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Z bieżącej chwili,
Przyjaźń rosyjsko-medjarska. —  Pla 

doyur Clemenceau.
inko odpowiedź na znane rozporzą

dzenie namiestnika kr. Tliuna pojawiła 
się na rogach, ulic P lagi nowa serja na
pisów, stylizowanych wyłącznic w języ
ku czeskim. Licz lie zebrana ludność de
monstrowała przeciw namiestnikowi.

„Bulapesti Napie" przytacza opowia
danie niejakiego Rimlera, który w 1892  
roku pertraktował z Iguatiewem  i stow. 
Tow. dobroczynności celem doprowadze
nia do skutku zbliżenia między partją 
niezawisłości z Rosją. Układy nie do
prowadziły do końca.

W obec rozlicznych zarzutów uwłacza
jących czci Clemenceau, polityk rady
kalny uznał za stosowne wypowiedzieć 
w  Draguignan przed wyborcami z de
partamentu Var, wielką mowę progra
mową, w której opowiedział całe swoje 
życie. Obecnych było do 1500 wybor
ców, wszystkiemi głosam i przeciw dwom 
uchwalono wyzazy zaufania dla Clemen
ceau. W  radykalnie usposobionym o- 
lcręgu wyborczym „przyjaciel h erza“ 
ma zapewnioną większość.

Mowa Clemenceau, wydrukowana w 
dosłownym  tekście w „Justice" zajmuje 
pełnych szpalt dwanaście. Szeroko roz
wodził się radykalny polityk nad swo- 
jem życiem prywatnym, które zeplwać 
i  zbeszcześció usiłowano.

Jestem  ubogi, m ówił. Gdzie są moje 
rniljony. Córkę wydałem  za mąż bez 
posagu. Meble mojego mieszkania spła
cam ratami od lat sześciu. Mam stare 
od wiele lat zalegle długi, których do 
tej pory nie m ogłem  uiścić.

Zaprzeczał Clemenceau, jakoby jego  
wola, jako polityka, była tak negaty
wną, jak powszechnie sadzą. Ow-szóm, 
jakkolwiek przekonania i sytuacja poli- 
jczna popchnęły go na drogę opozy- 

teji, gotów był nieraz uchwycić ster 
rzędu i bynajmniej nie szuka nerwowej 
przyjemności w strącaniu z piedestału  
mężów7- stanu. Zdarzyło się tak jednak, 
że przez cały ciąg swej karjery polity
cznej, raz tylko Clemenceau usłyszał 
propozycję, aby utworzył gabinet, a by
le  to w chwili, kiedy podstawiono mu 
w ten sposób zręcznie DOgę. B yło  to w 
czasach skandalu wilsońskidgo. W ów 
czas to Dóroulede namawiał go usilnie, 
aby objął ster, ale gdyby Olómenceau 
był go usłuchał i znalazł się w mniej
szości, tenże Deroulóde byłby dat 
hasło do ruchawki, mając za sobą L .ge  
Pati |otów i byłby pomaszerował na Pa- 
lais Bourbou.

O stosunku swym  do Herza powie
dział Clemenceau, co następuje: W isco-

cie Korneljusz Herz był akcjonarjuszem  
„Justice’y “ i dawał na cele wydawni
ctwa pieniądze skończyło się to jednak 
w  1S85 r.

W  końcu rozwinął mówca program 
polityki radykalnej. T łem  walk polity
cznych są wiekowe zapasy pomiędzy 
światem uprzywilejowanych a światem  
-wydziedziczonych. Przyw ileje pierwszych 
uowięca K ościół katolicki, ubodzy i uci- 
śnieni stoją pod chorągwią reformy so
cjalnej. Radykałowie zaliczają rię do 
stronników tej ostatniej arrnji, ale me 
dążą do stłumienie 'adyw; dualności czło
w ieczej, do wprowadzenia omnipotenoji 
państwa, jak tego chcą kolektywiści. 
Radykałowie pragną natomiast .ndywi- 
dualnośó ludzką zachować i otoczyć o- 
pieką, pragną państwo upoważnić, aby 
jej broniło przed uciskiem kapitału, da
wało pomoc w chorobie, na starość i 
w chwilach nędzy. Jak widać z po
wyższego przedstawienia rzeczy, Cle
menceau just echem grupy t. zw. socja- 
lisfcyczno -ladykalnej, której przedstawi
cielami Milleyand, Pelletan itp ., skąd
inąd zaś bawi się w m ałego Woltera, 
głosząc w7 całej pełm „fin de siócle’u“ 
harcopfowe hasło: „ócrasez!" Trąci to 
trochę m yszką, tembardziej jeśli na 
przekór W olterowi radykałowie drapują 
się w togę trybunów ludu, w7 czasie 
gdy żyją Le Mun i Leon X III.

Opowiadanie Clemenceau o jego sto
sunku do łierza, pot wiedza Ribot w je
dnym z obiegających prasę paryską in- 
terview:ó\v. Eibot przyznał, iz Clemen
ceau ustawicznie denuncjowano, skoro 
jednak ministor zarządził śledztwo , o- 
kazałw się, iż Herz w istocie wr 1S85 r. 
sprzedał akcje „Justice’y “.

O rewelacjach dupa-sowskich wyrażał 
się Eibot nader tajemniczo, a jego s ło 
wa: iż z aktów pozostałych po poprze
dniku (LoubccieJ dowiedział się wiele 
rzeczy, o których z delikatności milczy, 
diki o w ie la do zrozumienia.

Eada ministrów francuska zajmować 
się będzie raz joszcze broszurą Dupasa. 
Przypuszczają, iż Dtipas nie będzie ści
gany sądownie.

Kilka gazet paryskich kolportuje wia
domość, jakoby diabetyk leżący w Bour- 
neuionth nie był Rerzem, lecz podsta
wioną wprost osobą. Natomiast prof. 
Charcot dowodzi, iż tak nie jest i przy
tacza wiole argumontów niezbitych, iż 
go nie wzięto na kawrai.

Andrieux nader szeroko rozwodzi się 
nad tern, iż nie m ógł brać udziału w 
Panamie. Nazwisko „X -u“ brano fałszy
wie za „Andrieux“. A jednakże oglę
dziny dowodzą, iż „X-em “ być raugła 
jedynie osoba, której nazwisko składa 
się z 6 liter, a nie 8-miu.

Arcybiskup A iz Gouthe Soulard ogła
sza w „Figarze" list „o obowiązkach

wyborców". Arcybiskup dowodzi, iż O j
ciec św. uznał tylko rzeczpospolitą jako 
formę rządu, nie zaś obecną rzeczpo
spolitą, rzeczpospolitą prześladowców  
selcciarzy.

„Times" otrzymuje wiadomość z Sin- 
gapore, iż przybył Daffi deputowany Le 
Myre de Yilers, jako specjalny delegat 
Francji i udał się w dalszą drogę do 
Bangkoku.

Z  o  L w o w ł .

(Korespondencja rtaana „Kurjura Polskiego").

10 siei pnia.

I  znowu powracam do wystawy kra
jowej. I nic dziwnego, bo ona to nada
je dziś życie naszemu iniąstn, które o- 
czywiście pokłada wielkie nadzieje w 
roku przyszłym — jak całe społeczeń
stwo spodziewa się ztąd wiele dobro
czynnych skutków dla cywilizacyjnej 
pracy kraju. Wobec takich zadań, jakie 
ma spełnić wystawa 1894 r., trzeba od
dać hołd energji wszystkich członków  
dyrekcji, działających z zapałem dla do
bra wystawy. Ludzi, ci, powołani do 
kierowania nawą wystawy w ciągu przy
gotowawczych, żmudnych, a jednak naj
ważniejszych prac, zasługują na szczere, 
prawdziwe uznanie — im to zawdzię
czać będziemy urzeczywistnienie pięknej 
m yśli, płodnej w dobre dla kraju owoce.

W dniu dzisiejszym prezydjum N a
miestnictwa uwiadomiło dyrekcję, iż 
dział pocztowo-telograficzny zostanie u- 
rządzony na pewno < że praco w tym kie
runku iuż rozpoczęto. Dział ten wpłynie 
bardzo dodatnio na życie wystawowe, 
będzie bowiem można na placu załatwiać 
wszelką korespondencję j  wysyłać ztąd 
depeszo.

Tor kolejowej linji od dworca czer- 
niowieukiego do bram wystawy ukoń
czony zupełnie — jeszcze przed upły
wom bieżącego miesiąca będzie m ógł 
ponieść wyprawiony w tym kierunku 
pociąg. Firma Grodl w Skolem urządzi 
na pl lcu wystawy kolej wąsko-torową, 
służącą do przewozu towarów i osób.

Dzięki dostarczonym przez fabrykę 
Zieleniewskiego w Krakowie dwom ok- 
btzymim Dompom parowym, które wy
dobywają dziennie 541 metrów sześcien
nych wody, — wystawa będzie zaopa
trzona dostatecznie w wodę. Należy się 
fi lin ie pana Zieleniewskiego zaszczytna 
wzmianka z'a tę przysługę, jaką wysta
wie machinami swem i wj rządziła. Cie
szy to nas tem bardzie,,, że firma ta, 
zresztą powszechnib znana, egzystuje w 
Krakowie, zk ą l się zawsze spodziewamy

jak największego w wystawie udziału — 
bo Kraków innym miastom przylcład 
winien dawać, jak rzeczy wielkiej wagi 
pojmować należy.

Znanemu artyścis-muzykowi z Krako
wa, p. Janowi Gallowi, prezydjum sek
cji 22 wystawy krajowej pow ikrzyło wy
gotowanie spisu muzykalij, jakieby się 
w kościołach, archiwach, muzeach i 
zbiorach prywatnych znalazły, celem u- 
mioszcznua ‘eh na wystawie. Utalento
wany artysta wywiąże się niezawodnie 
z zadania bardzo dobrze i tem się przy- 
czyozyni również do uświetnienia spe
cjalnie artystycznej części na wystawie.

Oto są ostatnie wiadomości, pocho
dzące z bura wystawy, ciągle dającego 
ruchliwości swej wyraźne i dobitne 
znaki.

A. D.

1 N S T R C J K C Y A
d A  a  p o g o t o w i a  p o ż a r 

n e g o  w L e j s l t i e g o .

W ydział pow. śokalskiego wydał in
strukcję dla pogotowia pożarnego wiej
skiego, brzmi ona dosłownie:

W steład pogotowia pożarnego w iej
skiego wchodzą wszyscy ladzie silni i 
zdrowi w wieku od 13 do 42  lat.

ilo ść  członków pogotowia pożarnego 
powinna odpowiadać wielkości gminy, 
tak, aby na każde 10 domów przypadało 
przynajmul j 3 członków pogotowia.

Wszyscy członkowie pogotowia po
żarnego, tak m iejscowi jak i zamiejsco
wi, biorący udział w  ratunku podczas 
pożarów, mają nosić na lewem ramieniu 
opaski służbowe czerwono - b ia łe , dlp. 
odróżnienia od obcych, niepowołanych 
do ratunku, lub w złych zamiarach wa
łęsający cb się przybłędów. - Żandnrraeija 
i  gmiuna władza miejacowa powmne 
czuwać nad tem, aby ty lso  powołani 
lub miejscowi brali czynny udział w ra
tunku przy pożarach.

P o d z ia ł pogotowia.
Pogotow ie pożarne wiejskie dzieli się 

na 3 oddziały.
Oddział 1. ra tu nkow y  składa się z 

ludzi młodszych w iekiem , zręcznych i od
ważnych i przeznaczony jest do ratowa
ły ania życia i mienia ludzkiego, wyno
szenia sprzętów z płonących lub zagro
żonych domów, ratowania zwierząt do
mowych i obsadzenia (/ubezpiecza.xic) 
lub zrywania sąsiednich dachów. Człon
kowie tego oddziału mają przybywać do 
pożaru z siekierami, hakami ogn iow eu i 
i drabinami.

Oddział II. sikatokow y , składa się z 
ludzi starszych, poważniejszych gospo

darzy i przeznaczony jest do najszybszej 
dostawy sikawki na m iejsce zagrożone 

do obsługi sikawki. Do pompowania 
wodj mogą być użyci na przemianę lu 
dzie z poza pogotowia ogniowego. Od
dział ten zaopatrzony jest również w 
odpowiednią liczbę haków i  siekiei. 

Oddział I i i .  w oan y , przeznaczony jest 
do dostarczania wody do sikawek i ma 
sobm oddane do dyspozycji beczkowozy 
gminne, tudzież ludzi z pozr pogotow ia  
pożarnego przeznaczonych do wożenia  
wody i  przybywa na miejsce pożaru z 
konewkami i  łopatami, Po ugaszeniu 
pożaru oddział ten  ma jeszcze obowią
zek zgadyw ać jarzące się w ęgle lub 
gruzy ze zrębów pogorzałycn budynków.

W  razie wybuchu pożaru w miejscu 
i  na wydany sygnał alarmowy, mają 
wszyscy członkowie pogotowia pożarne
go natychmiast udać się na miejsce za
grożone i  do ratowania przj stąpić, a 
mianov i c ie :

Oddział I. udaje się wprost na m iej
sce pożaru.

Oddział II. udaje się na miejsce, gdzie 
są złożone sikawki i tekowe z należące- 
m i do nich przyborami jak najspieszniej 
na raifajsce pożaru dostawia.

Oddział III. udaje się na miejsce, 
gdzie zuachodzą się beczkowozy i stara 
się takowe najprędzej z wodą do pożaru 
dostawić.

Sposoby gaszenia pożaru . 
Członkowie pogotowia oddziału I., ma

ją  przekonać się najpierw czyli w palą
cym się domu, jakoteż w  sąsiednich  
domach nie ma pozamykanych dzieci, 
chorych lub śpiących ludzi — następnie 
pootwierać chlewy i  powypuszczaó wszel
ki inwentarz, a potem rozerwać płoty  
i zrobić wolny przystęp dla przejazdu 
sikawki i beczkowozów z wodą — wre
szcie zrywać dach) sąsiednich domów, 
jeżeli tego potrzeba się okaże.

Oddział IfL, odstawiwszy na miejsce 
wodę, ma jak najprędzej i  najkrótszą 
dragą z resztą ludzi dostawiać wodę na 
miejsce pożaru.

Oddział II., przybywszy na miejsce 
pożaru z sikawką, przystępuje zaraz do 
gaszenia ognia na palącym się budynku, 
jeżeli jednak płom ień objął większą część 
dachu, tak że nie można palącego się 
domu m atować, wówczas należy ustawić 
sinawkę przy domu sąsiednim, jeszcze 
me palącym się i to z tej strony, gdzie 
niebezpieczeństwo szerzenia się ognia 
jest największe i natychmiast zlać wodą 
dach w następujący sposób, opłać dro
bnym prądem, aby nie poddzieraó sromy, 
najdższą Część dachu, tj. strzechę, a na
stępnie zlewać dach cały, kierując prąd 
wody z góry na dół, inaczej bowiem  
można łatwo zburzyć słom ę na dachu 
przez co takowaj łatw o się ^zapala —

MIŁOŚĆ i EGOIZM
P O W I E Ś Ć

przoz

J ó z e f a  O r i t o - w s l Ł i e g o -

(39) (Ciąg dalszy).

Profesor Grzymała, do którego udali się z ko- 
leji obaj przyjaciele, w ielce się zasępił wysłucha
wszy ich prośby.

— N ie cofam się moi drodzy, rzekł do nich, 
ale wątpię, czy pojedynek doprowadzi was do po
żądanego rezultatu. N ie idzie przecież o dowiedze
nie rycerski',j odwagi, ale o egzystencję, c przy
szłość młodej siły , która niewątpliwie przydać się 
może ojczyźnie.

— N a cóż się przydam panie profesorze, zau
ważył Kamocki, jeśli niesłusznie zniesławiony nie 
będę m ógł się jąć pożytecznej pracy?

— W tem właśnie cafe nieszczęście, odparł 
Grzymała, ż ,  nasze powagi nawołują do pracy, 
ale ludzi pracy nie u mię i  nie chcą skuteczną oto
czyć upieką. Jabym starym zwyczajem potwarców  
kara* najsrożej, bo jeżeli ciężkiej uleara kurzo naru
szenie cudzej własności, tera skuteczniejszej wymaga 
obrony godność człowiecza jednostki i oparte na 
u ej prawu Jo podejmowania uczci vej w społeczeń
stwie działalności.

Ł.Jybyż choć moi przyjaciel zawinił, wtrą
cił Rokicki. J * ^

— Gdybj istotnie zawinił, to jeszcze byłoby 
obowiązLem Judzi starizych rozważyć tę winę 
W  mojoj praktyce profesorskiej natrafiłem nieraz 
na błędy oslom no, na usposobienia z ło śliw i, dzi
kie. niepupi'..\\no, a niejednugn z nich naprowa
dziłem na dobrą dragę i dziś jest chlubą społeczeń
stwa.

_  W  tym wypudku panie profesorze:..

— N ie potrzebujecie się tłumaczyć. Kamockie- 
go znam dobrze. Gorączka z niego i fantasta, bie
rze wszystko z idealnego stanowiska i mało się li
czy z realnemi bytu warunkami. N ie gniewaj się 
panie Józefie, że wypowiedziałem to tak otwarcie, 
ale powiem za to na twoją pociechę, iżbym sam 
do walki 3tanął, gdyby kto m iał cię posądzić 
o złą wolę lub nieszlachetnośó w uczuciach.

— Bardzo wdzięczny jestem panu profesoro
wi za jego życzliwość, odpowiedział Kamocki z g łę 
bokim ukłonem.

— N ie dziękuj, nie byłbym starym bakała
rzem. gdybym rn.e znał swoich studentów, ja młod
szego za ucho n oraz schwycę, starszego wyburczę 
porządnie, ale krzywd) nie dam nii.omu zrobić. 
Jak chcecie idę z Rokickim do Eamskiego. Mam 
nadzieję, że mi się uda załatwić wszystko bez krwi 
rozlewu.

— Ale ja domagać się muszę pełuej saty
sfakcji. . .

— No, no, panie Józefa , m e bądź znów tak 
gwałtownym , skoro masz ao mnie zaui, nie pozw ól 
że ja po Swojemu sprawę załatwię. Z pewnością 
nie pożałujesz.

—  Idzie nam także o opinię kolegów — za
uważył Rokicki.

Grzymała zam yślił się.
— JesUo niewątpliwie najważniejszy punkt ca

łej sprawy, aby przeciąć “wszystkie plotki i kome
raże, ale niestety nie tak łatwo tego dokonać. 
Miejmy jednak nadzieję, że i w tem nie natrafimy 
na trudności. Ale teraz w drogę, bo po tem mam 
szkołę, po szkole konferencję, po konferencjach mara 
pisać artykuł, potem znów Zadania poprawić i t. d. 
bez końca. Chodźmyż panie Rokicki, s pan Józef 
skoro nam zaufał, niechże przez dni lalka w spo
koju oeżekujo rezultatu.

W  kwadrans po tej rozmowie Grzymała Ro
kicki, nie zastawszy Brańskiego w domu, zostawili 
mu swojo karty wizytowe i pod kopertą zawiado
mienie, że oczekują jego przyjaciół dnia następnego 
w południe.

O oznaczonym czasie przybyli istotnie do pro
fesora Grzymały świadkow-m strony przeci wne, me
cenas Grzybek z Wszędobylskim. Obaj przyjęci b jn  
w wysokim stopniu zaszczytną misją i  przem awiali' 
z wielką emfazą, mówiąc o swoim czcigodnym  
kliencie. Zarzucali oni, żo w yzw ao.j nie jest for
malne, gdyż należało wyzwać raczej Munczclesajhi 
nie wyszukiwać do rehabilitacji młodzieńca tak wy
soko postawionej osobistości, jaką jest konsyliarz 
Ramski. Potem twierdzili, że jakiś młody pan także 
nie podał raz Kamockierau ręki, za co nenże me 
domagał się wc«,le zadośćuczynienia.

Grzymała w  nrlczeniu słuchał tych zarzutów, 
a kiedy Grzybek skończył, odpowiedział drżącym 
od wzruszbnin głosem :

—  Moi panowie, uie idzie tu o zabawkę po
jedynkową, w której moglibyśmy czas tracić roz
bieraniem formalnych zarzutów, gdyż idzie o całą 
przyszłość m łodego i dzielnego człowieka.

— Zo pozwoleniem, przerwał Grzybek, musimy 
się  zast-zedz, że bardzo poważnie rozbieramy tę  
spraw, i w łaśnie dlatego nie możemy dopuścić, aby 
taki Rtroski narażał swe życie w  waran ze stu
dentem.

— Jeśli idzie o cześć obywatelską, trudno lu
dzi dzielio na rangi lub w t l łu g  wieku to oce
niać — odpowiedział spokojnie Grzymała — bo 
każdy człowiek rna prawo i obowiązek bronić tej 
podstawy swego bytu i ‘ swcj przyszłość!. A toli £ )- 
dzą, że konsy’iarz Ramski lepiej o sprawie poin
formowany będzie się poczuwał do obowiązku si - 
mienia złe naprawić bez jakiejkolwiek zresztą dla 
siebie wojny. W takim razie cała sprawa dałaby 
się załatwić polubownie.

Wszędobylski rzucił ś'ę z niecierpliwością na 
krześle.

— W szelkie wątpliwości co do honoru pana 
Kamocki ego. rzekł, musiałyby być wpierw usu
nięte.

— Bierzmy tę  rzecz Jednak więcej po ludzku, 
ciągnął' dalej Grzymała, jakież mogą t / ó  wątpli
wości, skoro mamy do czynienia z młodym czło-

wrakiem, który prawidłowo studja odbywał, który 
nią mir u najzacniejszych kolegów, którego powie- 
żni nawet ludzie wielce cenią..

—  Bo go nie zn a ją ,..
— A  pan?
— Ja go dobrze nie znam, odparł W szędobyl

ski, nieco zmięszaDy , ale pan m ecen as...
— Przekonał się o nieuczciwości Kamockiego, 

to zmienia postuć rzeczy, słuchamy tedy cierpliwie.
— Co się mrałem przekonywać, m ówił Grzy

bek; KamocL nic mn:e dotąd nie obchodził, ale 
mówiono o nim r ó ż n ie ...

—  A le kto m ówił?
— Czasami obiło r ii się o uszy z ian ie  bardzo 

nieprzychylne.
—  Pan i jednak to me.■wystarczało, skoro ży

łeś z nilu i b yw ałeś razem w tor.arzystwie.
— Teraz, jednak, gdy Ramski głos zab rał..
—  A więc Ramski ma być sęd* ą, rozstrzyga

jącym samowonue o życiu i  przyszłości Kamoćkie- 
gó ? Zdaj > mi się, że w takim razie byłoby ze stro
ny konsyljarza Ramskiego piękniej i szKchetniej, 
g"y sam prawdę zbadał i swoim wpływowym  g ło 
sem wzmocnił stanowisko Kamockiego.

—  To może uczynić tyłko sąd honorowy.
—  Wiec panowie odmawiacie zadośćuczy

nienia . . .
-— Uważamy za nasz obowiązek zabronić na

szemu klientowi, aby nie kompromitował się dając 
sutysfakmę temu panu.

— Czy to ostatnie słowo.
—  Pomówimy jeszcze o tem z konsyljarzem 

Ramskim i damy odpowiedź za dni kilka.
— Przez ten czas jednak Kamocki będzie pod 

pręgieżem.
—  Na to nio możemy już poradzić. Gdyby 

był wyzwał Munczelesa, bylibyśmy sami wzięli go 
w ooroną.

—  Powiedziawszy tu pożegnali studenci pro
fesora Grzymałę, który tak był tym wynikiem roz
żalony, że długi czas nra m ógł pizyjśc do siebie,

(Ciąg dalszy nastąpi).



K  U  R  J  E  R  P O L S K I .

nadto woda 7 góry lana. ściekając, dol
ne cześc, sarna zmouzy.

Skoro sąsiedni dacii przez zlanie w o
dą stanie się mniej niebezpiecznym i  ła
twym  do zajęcia się, kierujący prądem 
zwróci prąd na dom palący się z tej 
strony, która sąsiedniemu budynkowi 
najwięcej zagraża.

Po przytłumi miu ognia na palącym  
się budynku, nałoży silnym prądem zle
wać zrąb. — Połowa członków pogoto
wia oddziału IIP. zaopatrzona w łopaty, 
zaś oddziału L zaopatrzona w siekiery 
i  baki, powinni wyłeźć na wierzch zrę
bu -  kierujący prądem winien ludziom 
stojącym na zrębie od czasu do czasu 
l ić  wodę pod nogi, a czasem na.vet: 
rozbitym prądem tychże skrupiać. T le
jący na zrębie raateryał należy zrzucać 
łopatami, zaś hakami ściągać na dół 
zwęglone krokwie i  inne niedopałki Je
żeli nr zrębie nie można 3ie utrzymać- 
w takim razie należy hakami i  siekie
rami rozerwać częściowo śc ian y— rozry
li unie następuje wtedy, kiedy sikawka 
tuż stojąca ma wodę i zaraz gasi iskry 
wydobywające się z rozrywanych ścian ; ■ 
bez pomocy sikawki, walenie ścian, o- 
sobliwie przy wietrze, ma być zanie- 
cliaue, albowiem  kłęby iskier żarzących 
ulatują w górę. zasypując sąsiednie dom;/. -

N ie jawieniu się członka pogotowia 
do ratunku wytłumaczą tylko słabość, 
nieobecność w gm inie, lub gdy pożar 
wybuchł w domu sąsiednim.

Członkowie pogotowia pożarnego od
noszą się we W3zystkiem do kierowni
ka, a ten do zwierzchności gminnej.

Członkowie pogotowia pożarnego od
bierają rozkazy od kierownika lub w 
nieobecności tegoż od jego zastępcy i do 
takowych mają się ściśle stosować, zaś 
kierownik lub tegoż zastępca powinien 
zastosować się do wskazuwek naczelnika 
gm iny.

Gzłonkuwie pogotowia pożarnego, 
spieszący na ratunek do gminy sąsie
dniej, zbierają się wszyscy w miejscu, 
gdzm znechodzi się sikawka i stąd ra
zem odjeżdżają, zabierając ze sobą naj
potrzebniejsze przyrządy do gaszenia.

Kierownik lub tegoż! zastępca obowią
zany jest czuwać, aby zabrane przyrzą 
dy gminne napowrót zniesione były.

O uszkodzeniu sikawki lub jakiego
kolwiek bądź przyrządu, ma kierownik 
lub tegoż hastępca bezzwłocznie zwierz
chności gminnej donieść.

K a r i /  za  niejaunenie się p r z y  pożarze.

§. 14. ustawy ogniowej dla wsi po
stanawia, że gospodarze i ic h -s łu d z y  i 
domownicy, zdolni do gaszenia ognia 
obowiązani są natychmiast po otrzyma
nym znaku pożarowym spm s/yć z narzę
dziami im wyznaczonemi na miejsce 
pożaru i jąć się .czynności, które im. tam  
wskazane będą.

Kto zatem, czy to członek pogotowia  
pożarnego, czy też inny członek gminy 
zdolny do niesienia ratunku' zaraz do 
gaszenia ognia się nie jawi, zwierzchność 
gminna ma nietylko piawo ale obowią
zek ukarać takiego opieszalca odpowie
dnią grzywną lub w razie ubóstwa ka
rą aresztu.

U s t a w a
dotycząca s i ły  zbrojnej nieniieckicyo ivuj- 
ska w  czasie pokoju z  dnia' 3 sierpnia

1893 roku.

A r t y k u ł  I.

§• I-
S iłę zbrojną niemieckiego wojska w 

czasie pokoju w  szeregowcach, gefreitach  
i obergefreitach ustanowią się na czas. 
od 1-go października 1893 do 31 mar
ca 1899 w wysokości 479,229 żołnierza, 
jako roczną liczbę przeciętną.

Uczestniczą w tom państwa związkowe 
z własną adiuinistracyą wojskową wedle 
wysokości liczby mieszkańców.

Jednorocznych ochotników nie zalicza 
się dó siły  zbrojnej w  czasie pokoju.

Miejsca podoficerów podlegają tak sa
mo jak oficerów, lekarzy i urzędników 
ustanowieniu w  etacie Rzeszy.

$■ 2.
0  1 października 1893 r. począwszy 

formuje się piechotę w 538 batalionach 
i 173 półbatal. £  konnicę w 465 szwa
dronach, polną artyleryą w 494 batery- 
ach, pieszą artyleryą w 37 batalionach, 
pionierów w 23 batalionach, wojska ko
li i  żel. w  7 batalionach, trdnów w  21 
batalionach.

A r  ty  k o i  jII.

N a czas od 1 października 1893 do 
21 aarca 1899 wchodzą odnośnie do o- 
bowiązku służby następujące przepisy w 
ż y c ie :

§• I-
Podczas trwania służby w  wojsku li

nio w ei" są żołnierze konnicy i konnej 
artyleryi polnej zobowiązani do służby 
pod chorągwią bez przem y przez pierw
sze trzy. wszyscy inni żołnierze przez 
pierwsze dwa lara.

W  razie koniecznego pomnożenia mo
ną na mocy rozporządze.iiia cesarskiego 
zostać zatrzymani w| służbie czynnej żoł
nierze. którzy wedle przepisu pierwsze
go ustępu po wio niby być z, niej zwol

nieni. Takie zatrzymanie w służbie liczy  
się za ćwiczenie, w odpowiedniem zasto
sowaniu ostatniego ustępu § 6 ustawy, 
odnoszącego się do obowiązku służby w o
jennej z 6 listopada 1867 r. („Bundes 
Gesetzbl." 1855 str, 131).

§ 2 .
Żołnierzom, których zwolniono po dwu

letniej służbie czynnej (§ 1), można w 
nierwszym roku po ich zwolnieniu od
mówić pozwolenia na wywęórowauie tak
że w  czasie, w  którym nic są powołani 
do czynnej służby.

Przepis § 60 liczba 3 ustawy woj >ko- 
wej Rzeszy z 2 maja 1874 („Reichs Ge
setzbl". 1874 str. 45) nie znajduje za 
stosowania do żołnierzy po dwuletniej 
czynnej służbie. Ci żołnierze nie potrze
bują także wojskowego pozwolenia na 
zmianę miejsca pobytu.

§ 3.
Żołnierze konnicy i konnej artyleryi 

polnej, którzy w stojącem wojsku służy
li czynnie przez trzy lata, służą w lanil- 
werze pierwszego powołania tylko przez 
trzy lata.

n
W szystkie, artykułowi tem u przeciwne 

rozporządzenia, m ianowicie odnośne usta
nowienia § 6 ustawy, dotyczącej zobo
wiązania do służby wojennej, z 9 listo- 
papa 1867 i § 2 art. II ustawy o zmia
nach w  obov lązku do służby wojskowej 
z II. lutego 1988, r. (Reichs Gesetzbl. 
str. 11), tracą moc obowiązującą.

A r t y k u ł  III .

Przepisy art. II § 1. pierwszy ustęp 
nie znajdują w pierwszym roku po wy
daniu niniejszej ustawy zastosowania do 
tych żołnierzy, którzy po upływie- dwu
letniej. czynnej służby powinniby być 
zw ulm eni; jednakże takie zatrzymanie 
w  służbie liczy się jako ćwiczenie, tak 
samo jak powołanie w  czasie przytoczo
nego okresu czasu.

A r ty k u ł  I V .

§§ 1 i  2 ustawy, odnoszącej się do 
siły zbrojnej wojska niem ieckiego w cza
sie. pokoju, z L5 liaca 1890 r, (Reichs 
Gesetzbl. i  890 str. 140) tracą z dniem  
1 paźdż. 1893 moc obowiązującą.

A r t y k u ł  V.

Niniejsza ustawa znajduje zastosowa
nie w bawaryi wedle bliższego określe
nia układu związkowego z 23 listop. 
1870 r. (Bundes Gesetzbl. 1871 str. 9) . 
pod III § 5, w W iirtembergii wedle prze
pisu kunwencyi wojskowej z 21 /25  listop. 
1870 (Bundes Gesetzbl. 1870 sto. 658), 
z zastrzeżeniem układu między admini
stracjami wojskoweini Prus i  Wtlrtem- 
bergii. dotyczącemi przeniesienia batalio- ' 
nów pieszej artyleryi nr. 13 na etat 
pruski. .

Dokument stwierdzony Naszrm  w ła
snoręcznym podpisem i załączoną pieczę
cią cesarską.

Dan na pokładzie jachtu „Hohenzol- 
lern“. Cowes 3 sierpnia 1893.

Wilhelm. -
lir. Caprim.

Pod C zerw oną Karcziną
przez

Stanisława Małkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Obok tego stosu czy też m ogiły ja
kiegoś zapewne Samobójcy, lud bowiem  
nasz wedle dawnego obyczaju a raczej 
ze względów rpligijnych, że samobJjca 
nie zasługuje na pochowanie w poświę
canej ziott i, jaką jest cmontarz, na gro
bie jego nkłada gromady kamienie lub 
też rzuca sosnowe gałęzie, klęczał siwo
włosy starzec z podnieslonerni w  górę 
rękami jakby się m odlił, jakby błagał o 
zm iłowania czy "też o pom stę nieba, W  
tej chw ili b łysnął pierwszy promień 
słońca, oświetlając cały ten pejzaż tak 
tajemniczy i  wytwarzając wokoło g ło 
wy starca jasne koło, jak gdyby aureo
lę. Patrzyłem zdumiony z mocno biją 
cem sercem, tamując oddech, zjawisko 
to wobec opowiadania Kopffisza o ja
kiejś zbrodni tajemniczej m ówiło mi 
wyraźnie, że ta m ogiła obejmuje ciała 
padłych w boju powstańców, m ęczen
ników za świętą sprawę Polrki. A  kto 
wie może te  złom y kam ieniste pokry
wają czyn okrutny, nieludzki, moskie
wski 1

Starzec powstał i  złożył na samym  
wierzchu gromady kamieni wieniec z 
świeżych bławatków.

— N iech  będzie pochwalony! rze
kłem , zdejmując kapelusz.

Starzec aż się cofnął, usłyszawszy w  
języku polskim w ygłoszone powitanie 
i lopiero po pewnej chw ili odpowie
dzią! :

— Na wieki wieków.
— Bano wstajecie ojcze, pytam.
—  Tak jak Bóg przykazał, 7 brza

skiem poczynającego się dnia, gdy cała  
natura budzi się równie z nocnej mar
twoty.

Po tych słowach, wyizei zonych g ło 
sem donośnym, chciał odejść. Zastąpi
łem  mu drogę i od razu wyjaśniłem

powód i mojego tu pobytu i  rozpoczę
tej rozmowy.

— Jestem  bratem pana S.. któ-
le g c , jak mi Kppffisz m ówił, uwięziono 
przed pół rokiem czy rokiem.

Kopffisch, teu zdrajca,. .  szepnął star 
rzec w nadmiarze gniew u, zapominając 
na chwilę o mojej obecności a poznałem  
to po nagłym  ruchu, jakby chciał się
uprzytomnić.

— Przepraszam bardzo, że panu przer
wałem, rzekł spiesznie, to prawda, to
prawda co m ówił ten Kopffisch. kie
ja nic aie wiem więcej, to do mnie wca
le nie należy w nic Się zgoła nie rnię- 
szam pracuję od świtu do nocy i  po
zwoli pan, że sic oddalę, mam całą
pryzmę szutru do rozrzucenia po szosie.

U kłon ił się i .  już duł Kilka kroków, 
pobiegłem  za' nim, zatrzymałem a do
bywając pięciorublówkę rzekłem .

— N a sprawienie zerwanego przez 
moskali krzyża!

Starzec drgnął, krew uderzyła mu do 
twarzy,

—  Pani i, kto oan jesteś, źe tak śmia
ło mówisz o, tuj zbrodni. Ja się boję 
pana, ja biedny starzec, miejsce uróżni- 
ka to jonyny sposób do życia. Go po
cznę., gdy mi je wydrą.

— Tjfecte zabiorą ze sobą, do Austrji, 
do Galicji, do K rak ow a ...

—  Do Krakowa! O mój Boże, gdyby 
uhoc przed śmiercią na jedną chwiię 
odetchnąć powietrzem wolności, gdyby 
ch o ć . na mgnienie oka ncałoUuić . św iętą  
ziemię naszą, dotknąć się tych murów 
pamiątkowej, nieśmiertelnej naszej Oj
czyzny, zaczołgaó się choć do jednego  
grobu króla, zetrzeć czołem proch, po 
którym stąpali nasi bohaterzy i męczen
nicy. CI panio to źle, to niegodnie, w 
duszę nieszczęśliwego starca rzucać taki 
promień nigdy nieurzeczywistnionej na- 
d zie ji!

Zwiesił głow ę a łzy, może ostatnie w 
jego życiu, zrosiły jego twarz.

Cóż dziwnego, żem ucałował ręce tego  
prostego człowieka z tukiem uczuciem  
mówiącego o Polsce, taką miłością, tak 
czcią przejętego dni pamiątek ojczy
stych. _ /  ,

— N ie obawiajcie się ojcze niczego. 
Przyjeżdżam z _ Austrji, z tej krumy 
wolności, jokeście wyrazili się sami. i jo
d/nem  mujem pragnieniem dowiedzieć 
się co z raczą te gromady kamieni, dla
czego składali icie na nieb wieniec, dla
czego zerwano krzyż, gdyż o ile wiem, 
jeszcze u was dla krzyza żywią Moska
le jaki szaeunek i nie ważą się na ja
wne łam ani znaku męki Pańskiej, Za
klinam was ojcze, na pamięć tych, któ
rzy spoczywają pod tą mogiłą, obja
śnijcie mię, eo 'to wszystko znaczy.

Starzec .przetarł ręką, czoło a potem 
biorąc mię za rękę rzekł :

—  'Dobrze chó.dź j: m . ' jakkolwiek 
wiem, żn ten łotr Kopffisch, każdy mój 
krok śledzi, opowiem panu wszystko i 
niech się dzieje wola Boża. Opowiem 
panu o dokonanym mordzie, bo ty go 
pódusz tam, Jajm® do naszych braci, 
niech się przekonają, że pomiędzy Rosją 
a Polska wykopana wieczysta otchłań, 
że pojednanie sie tych dv, óch narodów, 
niomeżebne nigdy J N ig d y ! Pomiędzy 
nn i a nsun morze krwi! Morze krwi!

Szliśmy jakiś czas obok siebie, nare
szcie do! arlłśmy aż do Jasku i tu, usiadł
szy na ziemi, starzec tak zaczą ł;

— Jesteś. p a n  młodym, w ięc nie ży
łeś, jeszcze ”  tj&b czasach mordów i po
żogi, nif widziałeś tych gromad dziel- 
tych wojoiymLów, zaledwie uzbrojonych 

aue/Ljących *ię z zastępami mo3kiew- 
sk iem . Nie byłeś powstańcem, nie prze
dzierałeś się jak uciekający zbrouniarz 
’ub wywołąniec w nocy, w deszcz, m ię
dzy lasami, głodny, obdarty a przecież 
gotowy do. walki choćby na pięści, choć
by przeciwko tysiącom.

M ogiła ta, którą widziałeś przed chwi
lą, obejmuje w łaśnie szczątki trzech ta
kich męczenników. Pamiętam jak dziś 
w tym Jasku, w którym teraz siedzimy, 
ukrywał się m ały oddziałtk polski. By
ło to jeszczo przed pamiętnym dniem 
23 styczniu 186a. w  którym w całej 
Polsce dzwuny ogłosiły  pomstą na u cie
mięży ciel ach. Oddziałek składał się z kil- 
k. lastu zaledwie ludzi bezbronnych, bo 
tylko jęffęn, junkier, syn obywatela z 
Nowego Miasta, miał dubeltówkę. Na
przeciw nim wystąniła lotu piechoty i 
poł baterj: dział. Moskale z taką zacię
li tośoią mordujący nóźniej naszych 1 z 
taką śmiałością uganiający się po lasach 
Za powstańcami, jjszcze wówczas nie 
m iel’ tej odwagi, jeszcze pamiętny rok 
1831 tkw ił im w sercu i w myśli, je 
szcze rozumieli dobrze tę prawdę, że 
byli nie na supim , ale na naszym grun
cie. Junkier) o którym wspomniałem pa
nu, choć służył już w moskiewskiem  
wojsku, zażartował sobie z Moskali i 
wyskakując z lasu raz po raz posyłał 
im kulki z dubeltówki a moi panowie 
rycerze naprzód poczęli strzelać z kara
binów a potem z armat. Nasi tymcza- 
sćm wycofali się zręcznie 1 dawno ich  
już nie było, ffdy się opamiętali Moska
le i lasek splądrowali. Roz wściekłem  
tyra manewrem Polanów, pociągnęli da
lej wysławszy naprzód sotnię kozaków, 
aby im torowała drogę. Kozacy moskiew
scy, to nie dawni ukraińscy, to banda 
rozbójnicza ubrana dla pozoru, a w łaści
wie . ua hańbę ludzkości — w m undury!

(Dafazj ciąg1 nastąpi).

K R O N I K A .

Ka'enaarz. Dziś św. Klary panny, jut 10 św. 
H ipolita.

Posiedzenie Zarządu Zakładu ubez
pieczenia robotników od wypadków dla 
Galicji i Bukowiny we Lwowie, odbyło 
się dnia 6 sierpnia pod przewodnictwem 
Dra Wacława Romaszewskiego. Ze spra
wozdania racliunkowego okazuje się, iż 
do końca lipca b. r. wpłynęło tytułem 
opłat 67.852 złr. 84 cc., zaś tytułem 
opłat zaległych 13.901 zlr. 47 ct.

Odszkodowanie wypłacone w I półro
czu 1893 wynoszą poważną sumę 24.259  
zir. 80 ct. i zwiększyły się w porówna
niu do analogicznego okresu roku po
przedzającego o 9109 złr. 75 ct.

Obok opraw wypadkowych i innych 
spraw bieżących zastanawiał się Zarząd 
nad projektem nowej klasyfikacyi przed
siębiorstw udzielonych przez c. k. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych do opinij 
poruczył prowadzenie wyborów uzupeł
niających Jo Zarządu i sądu rozjemczego ' 
Wydziałowi administracyjnemu w chara 
kterze lcomisyj wyburezej i przyjął do 
wiadomości reskrypt Ministerstwa spraw 
wewnętrznych którym przyjęto do zado- 
wainiającej wiadomości sprawozdanie za 
rok 1892. Pebliltaoja tego spmwozJania 
nastąpi w najkrótszym czasie. Wreszcie 
zastanawiał się zarząd nad sprawą udzia
łu w krajowej wystawie powszechnej i 
uchwalił na wniosek Wydziału przedsta
wiony przez prezesa Dra Wacława Do
maszewskiego ze względu, że w dz: ale 
sanitarnym pumieszezoue być mają urzą
dzenia ochronne a rozpowszechnienie tych
że leży wprost w interesie Zakładu —  
przyczynić się do kosztów urządzenia te
go działu kwotą 500  złr., płatną w dwu 
ratach, z których pierwsza w roau bie
żącym, zaś druga w roku 1894 wypła
coną zostanie.

Zarazem uchwalono w ziąść  udział w 
w wystawie przez w y staw ien ie  w yk azów  
BtatyBtycznyeh odnoszących się do dzia
łalności Zzkładu od począfkn jego istnie
nia

Prezydjum namiestnictwa zawiaJo
miło dyrekcję powszechnej wystawy kra
jowej r. 1894, iż urządzenie działu po
cztowo - tegrafiuznego na przyszłorocznej 
wystawie, jest rzćezą postanowioną i że 
nawet rozpoczęto j uż prace około niektó 
ryeli przedmiotów dla wystawy przezna
czonych.

Zawiązanie się „Sokoła", w Zale
szczykach w tych dniach zawiązało się 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół11. Na 
pierwszy zaraz początek przystąpiło d o ’ 
związku 30 uczestników. Na zgromadze
niu też odbytem w sali Rady powiatowej, 
przystąpiono do wyborów. Wybrano pr< 
zesem p. Bielańskiego; wiceprezesem d. 
Pawłowskiego, sekretarza Rady powiato
wej; wydziałowymi: ks. Kaweckiego, pro
boszcza, p Rajet-inowieza, Burmistrza, 
dr. Stoklasę i p. Grzymalowicza.

Rocznica unii Litw y z Korona świę
cona będzie w niedzielę dnia 13 sierpnia 
b. r. w zakładzie zdrojowo kąpielowym 
w Rymanowie w sposób nastąpujacy: 1)
O godzinie 6 rano pobudka, odegrana 
przez miejscową kapelę przed domami 
mieszkalnemu 2) O goazinie 10 rano so
lenne nabożeństwo z kazaniem w kaplicy 
zakładowej. 3) Uroczysty pochód na łą
kę, zwaną Gniewcszówką, gdzie się od
będzie festyn dziecięcy. 4) 0 godzinie 7 
wieczór uczczenie rocznicy w sali dwor
ca gościnnego, a mianowicie: a) Przed
mowa; b) Część drklamacyjno wokalna; 
c) Żywy obraz na tle myśli dziejowej Pol 
ski. ój Wieczór tańcujący.

Dochód z festynu i balu przeznaczony 
na rzecz budowy kaplicy i leczniczej ko
lon,.

Pbdruż do Szwocjji. Na koszt Wy
działu krajowego wyjeżdża na kilka mie
sięcy do Szwecji, w c-lach naukowych, 
profesor lwowskiej 3zknły gospodarstwa 
krajowego leśnego p. Rronislaw Lipiń
ski.

Obchód uroczysty W Dolinie w d.'
8 b. m. odprawiono nabożeństwo za du
szę pięciu członków Rządu Narodowego 
polskiego, straconych przez Moskali 5 go 
sierpnia 18B4 r.

„Wahrhoit". Fod taką nazwą powsta
je w Czerniowcrtch stowarzyszenie robo
tników i robotnie. Statut uzyskał już po
twierdzenie rządowe i w niedzielę 13-go 
sierpnia, w sali niemieckiego Stowarzy
szenia gimnastycznego, odbędzie się zgro- ■■ 
madzenie czlouków, celem wyboru za 
rządu.

Samobójstwa. W  lesie obok Kirapo- 
lunga znaleziono obwieszone na drzewie 
zwłoki, które były już tak zepsute, że 
ledwie zdołano rozeznać w nich tamtej
szego szćwca Franciszka Gebla.

By/y żołnierz Michał Wankiewicz z Na- 
wej Żuczki udał się do Mihalen do swej 
siostry, a to chroniąc Bię przed jakąś 
karą Zanim jeduak zdążył na miejsce, 
odebrał sobie życie dwoma Btrzałami z 
rewolweru. Stało się to G 1). m.

Wypadek W YVjżenee 4 b. m. zawa
liła się stajnia włościanina Konstantego 
Ilia  by, który dla chłodu właśnie spal we 
wnętrzu. P adające belki zabiły go na 
miejscu.

rolka odznaczona zaszczytnie. W
szkole sztuk pięknych w Paryżu, w 
dziale rzeźby otrzymała zaszczytne od

znaczenie panna Kazimiera Wiśuiewska, 
rodem z Krakowa.

t  Zmarli Franciszka hr. Lanckoroń- 
ska, małżonka członita Izby panów au- 
strjackiej i zuanugo meienasa sztuk, ba
dacza starożytności i podróżnika, umarła 
wczoraj w St. Veit. Śmierć ta tern jest 
boleśniejszą dla wszybtkich przyjaciół za
cnej rodziny, że ś. p Franciszka hr. 
Lanckorońska dupie-,o od roku była za
mężną.

Upaństwowieni kolei. Do „Pol. Cor.“ 
donoszą z Petersburga, że rząd rosyjski 
dąży obecnie z wielkim naeiskiea' do u- 
państwowienia całej sieci aoiei żelaznych w 
Królestwie Pulskiem i włuśnić zajmuje się 
wypracowaniem nowej organizacji ich za
rządu, jaka ma być zaprowadzona po u- 
państwowieniu.

Co tc znaczy? Z Warszawy donoszą, 
że w dniu 8 sierpnia b. r. tamtejszy u- 
rżąd lekarski na skutek rozporządzenia 
jenerał gubernatora warszawskiego Hurki 
zawezwał przed siebie lekarzy cywilnych 
warszawskich 1 protohular/ne zspycai, 
czy na każdy czrkul znajdzie się pomię
dzy wezwanymi dwóch lekarzy, którzy by 
byń gutowi przyjąć obowiązki badania 
pod względem stanu zdrowia tych, któ
rzy powołani być mogą w daryra raz-e 
do puspohtego ruszeniu (narodnawo opoł- 
ezenia). Odpowiednia liczba lekarzy się 
zdeklarowała.

Rozporządzenie to warszawskiego jć- 
nerał-gubernalora miało być wykonane 
w 48 godzinaeii i urząd w powyższy 
sposób wedle rozkazu je  wykonał.

Osobliwy turysta. W tyoh dniach 
przechodzi? przez Warszawę oryginalny 
turysta. Jest nim Czech, Wincenty Kozil, 
p o d r ó ż u j ą c y  1. a s z  cz  u d ł a e li. Na 
przejście z Ołomuńca do Warszawy po
trzebował 2U dni.

Francuskie ministarjum wojny po
wzięło zamiar fabrykować welocyppdy i 
sprzedawać je na wypłaty oficerom i 
podoficerom. Idzie o to, że w czasie woj
ny cyklista w towarzystwie kilku ludzi, 
dobrze uzbrojonych, daleko wygodniej 
może robić rekouensanse niż liczniejsz” 
patrole konne.

Aresztowanie. W Trjeście na pokła
dzie statku, odchodzącego dc AleksanJrji, 
aresztowano dwóch żydów: Maurycego
Sehiossera i Samuela Fallkerflika, han
dlarzy dziewczętami

Napaść jelenia „Konigsbergcr (Ulg. 
Ztg.“ donosi, iż w wiosce Krelcollen, 0 - 
koło Bartenstein, w Prusach wschodnich, 
jedna z wieśniaczek miejscowych została 
w tycli dniach przez jelenia napadniętą i 
śmiertelnie pokaleczoną. Kobiecina ta "u- 
dała się :lo miejscowego lasu dla zbiera- 
nia j łgód, a gdy zbliżyła się do gęstych 
zarośli, wyskoczył ż nich najuiespudzie- 
wUniej duży jeleń i m« wahając się ani 
chwili, uderzył na kobietę, bodąc ją  ro
gami zawzięcie. Na krzyk nieszczęśliwej, 
leżącej już na ziemi, zbiegli się ludzie'i 
dipiero na ich widok jeleń opuścił swoją 
ofiarę. Poranioną musiano zanieść na no
szach do domu, a przywołany lekarz 
wątpi o utrzymanin jej przy życiu F a
chowi myśliwi utrzymują, że kobieta owa 
prawdopodobnie zbliżyła się do legowi
ska, w którem znajaowały się właśnie 
młode wraz z matką, jeleń zaś bronił 
tylko swego potomstwa.

Kradzież p.erów w  konsulacie ro
syjskim Wradoma sprawa, która naro
biła tyle hałasu w sferach politycznyoh, 
nianouicie owa sławna, kradzież papie
rów niezmiernie ważnych w  konsulacie 
rosjjskim w Serajewie, pomimo olbrzymie
go krzyku, jak. naturalnie podniosły szcze
gólnie;! pisma rosyjskie i francuskie, nagle 
zeszła do rowmiaiów minimalnych a nawet 
pokazało 3ję, że jest bajeczką wytworzona 
skutłiem bujnej fantazji. W oierwszej 
chwili gorączkowego rozdrażnienia Rossja 
J iedziawszy się o tein, że kradzież pa
pierów spełnić mioli policjanci czy inni 
urzędnicy austrjacoy, zażądała od hr. Ta- 
ailcgo wyjaśnienia i satysfakcji. Rzecz 
prosta, że rząd austrjacki zaczął sprawę 
badać i do bardzo zabawnych doszedł re
zultatów. Przekonał się mianowioie, że 
ao kancelarji p. Bakunina, konsula russyf- 
skięgo w omajowie, który na kilka dni 
wyjeohaJ był do Dubrownika (Raguzy), 
rzeczywiście wtargnął pewnej nocy /zło
dziej. Złodziejowi nie chodziło jeanak o 
żadne papiery polityozne, leoz po prostu 
o koUetę. (Skorzystawszy % nieobecności 
p. Bakunina, chciał on wszelkimi sposo
bami zjednać sobie napowrót serce nie
wiernej kochanki, która, zdaje się dla 
pięknych tęczówek Bakunina sromotnie 
go porzuciła. Miłośó nie rdzewieje, stora 
to prawda, która spełniła się i tutaj. N ie
wierna kochanka zapragnęła zakosztować 
słodyczy nriłosnyoh ze swym Dyłym aman
tem i' wpuśoiła go do apartamentów pana 
konsula. Wszystko byłoby dobrze, góyby 
nie druga st ,ra prawda, że z miłrioia 
chodzi zazdi ■ U ,  arze. 0 sohadzoe mi 
łośnej w pokojach nkunina dowiedz,iała 
się inna kobi, a. pałająca gorącem uczu
ciem do złodzieja14 i ta, ohcąc się zem
ścić 111 rywalce i na „niewiernym"; uda- 

.1 się do j ■ :iegoś policjanta i zmyśliła 
mu j u j  .ę o kradzieży papierów. P ol! ja 
nie zbadawszy rzeczy, zatelegrafowała do 
' a., rui aa, a ten ze swej zimwu strony 
pchnął depeszę do l^eterburga i bezpośre
dnio potem wrócił do Serajewa. Nie po
trzeba dodawać, że po nałożyłem wyjaś
nieniu sprawy, urzędowa korespondencja 
telegraficzna rządu petersburskiego z hi. 
Taaffein zakończyła się wesoło i po przy- 
jaoielsku.



E U R J E E  P O L S K I

Odznaczenie. N a jity żB ze  odznaczen ie  
„Pi\'x d’honnenr“ otrzymał Rudnicki, 
ucztii w szk o le  sztuk  d ekoracyjnóch  w  
Paryżu. #

Morderstwo, Katarzyna Kadylt z Prze
myśla, mając dziecko nieślubne, dała je 
na wychowanie do nrejakiej Marji Siecz- 
ku. Gdy po niejakim czasie zaprzestała 
płacić za nie, mąż Sieczkowej przyniósł 
dziecko do domu, w którym służyła Ka- 
dykowa, i porzuci* takowe pod progiem. 
Kadykowa, wziąwszy dziecię, liczące .już 
jeden rok, do siebie, chowała je przez 24 
godzin, a następnie udusiła, poczem w 
kawał płótna zawinięte zwłoki wsunęła 
pod mostek obok realności Bauata. Mor
derstwo zostało rychło wykryte; spraw
czynię wraz z Sieczkową- osadzono w wię
zieniu.

Chulera w  Warszawie „Warszawski 
Dniewnik" donosi: „Wczoraj pociągiem 
wieczornym kolfci tereępolakiej przybyła 
do Warszawy izraelitka Cyrla Zcrchow- 
ska, która zachorowała w drodze, jadąc 
z rodziną z gub. podolskiej do Ameryki. 
Chora zatrzymana została na stacji i w 
karecie miejskiej do przewożenia chorych 
zaraźliwycn, odesłana zoBtała do Bzpitala 
zapasowego, gdzie po ścisłych oględzi
nach klinicznych i badaniu mikroskopo- 
wem wydzielin, wypadek ren uznany zo
stał za bardzo podejrzany i można naj
zupełniej przypuszczać, że chora dotknięta 
jest cholerą azjatycką. Nad krewnymi 
chorej kobiety, którzy jej towarzyszyli, 
ustanowiony został odpowiedni dozór le
karski" .

Z Zakopanego. Dnia 7 b. m. odbyła 
się w sali dworca tatrzańskiego uczta na 
cześć Karola Kohlbenheyera znanego au- 
tura, dój lepszego przewodnika po naszych 
uroczych Tatrach, który w języku nie
mieckim doczekał się ośmiu już wydań. 
Uczta ta odbyła się staraniem bawiących 
w Zakopanem członków Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Na toast wzniesiony w 
języku niemieckim przez wiceprezesa T o 
warzystwa Tatrzańskiego prof. Kaspar- 
ka, podnoszący zasługi położone na polu 
geografii, khmatologji i turystyki ta
trzańskiej gorącego miłośnika gór naszych 
odpowiedział prof. Kuhlbcnheyer, dzięku
jąc za dowody uznania i sympaiji w ję 
zyku polskim.

Kalendarzyk zabaw  i zebrań w  K rakow ie.

S obota dnia 12 Sierpnia. O godzinie 7-mej 
wiecz. przedstawienie w Farku Krakowskim.

Prezydent miasta Friediein i dy
rektor Kasy oszczędności Franciszek
s ie k  powrócili ze Lwowa, dokąd się uda
wali w sprawie akcyzowej. Wiceprezydent 
dyrekcji skarbowej p. Witołd Korytowski 
bardzo życzliwie przyjął przedstawienia 
obu delegatów w tej spiaWiC.

P. Wincenty Eminowicz naczelnik 
straży ogniowej naszego miasta, powrócił 
dziś po sześciotygodniowym pobycie w Kry
nicy i objął urzędowanie, w którem na 
czas urlopu zastępował go starszy brand- 
mislrz straży p. Stenipiński.

ttyscigi I- go pułku ułanów, zapowie
dziane na niedzielę IB b. m. odłożone 
zostały z powodu niepogody na niedzielę 
20 s i e r p n i a  b. r. godz. wpół  do trze
ciej po południu. Wyścigi odbywać Bię 
będą na torze towarzystwa wyścigowego 
krakowskiego.

Wyścigi \2 pułku dragonów odbędą
Bię na to.rze krakowskim we wtorek d. 
15 b. m.

Galicyjski klub jazdy panów zapo
wiada wyścigi w Krakowie na dzień 8 
i 10 października b. r. Dla wyjaśnienia 
podajemy, że klub ten zawiązał Bię w  cza
sie tegorocznych wyścigów w eeln upra
wiania sportu jazdy panów, tudzież sta
rania się o podniesienie chowu koni i 
wyścigów. Siedzibą towarzystwa je&t Kra
ków. Towarzystwo Bkłada Bię z człon
ków założycieli płacących jednorazowo 
250 zlr. i członków zwyczajnych płacą
cych rocznie 10 złr. Kto chce przyBtąpić  
do klubu, musi być przedstawionym d y 
rekcji przez jednego członków, a dyrekcja 
na podstawie dokonanego balotu decy
duje o przyjęciu.

Ogrodnicza w ycieczka  naukowa. U- 
czniow ie wyższej szkoły  ogrodniczą, .Btnie- 
jącej we Lwowie przy c k. ogrodzie bo
tanicznym objeżdżają w tym miesiącu  
w szystkie ogrody handlow e, artystyczne  
i uankowe w Galicji pod przewodu ctwem  
sw ego instruktora p. Adama E la ika . D o
tychczas zw iedzili wspaniały ogród kra- 
siczyński utrzym yw any przez rutynowa
nego ogrodnika p. Golda, ogród łańcucki 
gdzie nienajlepszego doznali przyjęcia, 
PaW lósiow i ogród krzeszow icki zarzą
dzany przez słynnego z księztwa poznań
skiego ogrodnika p, WierzDickirgo. W Kra
kow ie zwiedzono ogrody handłowć, parki.

■ p lan tacje  i ogród botan iczn y , tudzież
■ wszystkie pamiątki i osobliwości naszego 

grodu. Wycieczkę tą poparł swym pro
tektoratem książę marszałek krajowy.

Szpital choleryczny. Ze względu na 
to, że szpital Braci Miłosierdzia na Ka- 
zimi irzu jeB t obecnie przeznaczony i uży
wany dla chorych na ospę, został magi
strat tutejszy wskutek polecenia minister
stwa spraw wewnętrznych wezwany, aby 
wyszukał i postarał się  o odpowiedni lo- 
k-.l nu szpital choleryczny, tak. aby cho
rzy choler c/.ui byli -izolowani od chorych 
na ospę.

B yły właściciel antykwami przy 
ul. Szpitalnej, który lat temu kilka za 
prowadzenie handlu niemoralnemi ksią
żkami i fotografiami koncesję utracił, 
tworzył znowu swój handelek, tym ra
zem... przy ulicy Szewskiej. Wobec tego 
Lasuwa się pytanie; po cóż właściwie 
świetny magistrat koncesję właścicielowi 
odbierał. A może magistrat przyznając się 
do winy w ten sposób rozpoczyna po
prawę? Tak czy owak fakt to ciekawy 
i zapamiętania godny.

Niemożne u z iu ry  n a p riw ió  w  d ichu boz po
zwolenia władzy bndownirżej, .ile można cu
dować lodownio grożące śmiercią ludzi m. Tak 
sobie powtarzają mieszkańcy: m. Podgórza, Że 
w istocie władza budownicza widzi tylko dachy 
i wszystko co joj w o czy wpada, dowodom wy- 
padnj.; w domu pni Nr. 433 przy ulicy Siennej. 
Niejaki Cukerman Hirsz, jeszcze w roku zeszłym 
potrzebując lodowni, kazał w podwórzu wy
mienionego domu wykopać dół na kilka łokci 
głęboki, pokrył ton dół dachom i  cionkiel: desek 
wspartych v,a cienkiej równie belce, umieszczo
no' iv środku i wszystko narzucił grubą war
stwą gliny.

Miała to być lodownia, wyglądająca jak wielki 
kopiec, co zapewno było powodom, żo się ową 
lodownią nikt uio zaemkawił. uważając ją jako 
wiolką stortg gliny. Od rokn przeszłego aż Jo 
ostatnich czasów wybierano stamtąd Ud bez 
obawy, gdy w fatalnym dniu, kiedy Jan Ku
śnierz, wyrobnik z Jodłówki lat 35, udał się 
po lód, z rozkazu Cukermana, cała misterna 
budowo runda rano o gedzinio 8-cj przycy- 
pując nieszczęśliwogo. Byłuy niewątpliwi" Ku- 
sniorz przypłacił życiem, gdyby nie krzyk dziuei, 
na który zniegli się murarze tynkujący sąsie
dnią kamienicę. Wydobyto Kui nierza nieprzy
tomnego i pokaloczonogo. Doktor ikonsun, 
Wezwany na pomoc, lid ,elił takowej Ku śnie- 
rzowi a władza miejska odesłała go Jo szpitala 
św. Łazarza do Krakowa. O ilu słychać, Ku- 
śińerzowi nie zagraża, niebezpieczeństwo uuaty  
życia, jakkoluiek za m ręczyć nie można. Py
tamy się, kto tu najwinniejszy a nadto jaku 
zadanie ma policja miejska, boć owa lodownia 
raczej ów knpioc, nie był mJurdmą pigułką, 
ugniecioną ze śniegu i nawet dla krótkowidzów 
przedstawiał się jak wielki nasyp.

Specjalistka. Agnieszka Stajuzionka z Łgkty, 
lat 40, lubi nawiedzać m. Podgórze. Specjal
nością jej wrodzoną jest kradzioż drobiu. — 
Właśnie w ostatnich dniach upatrzywszy od
powiednią ■ chwilg wkradła sig do domn da
wnego pa™  u Którego służyła, skradła kurczę 
i awle kaczki, urwawszy łeb trzeciej, bo za
nadto k w u k Uł  a. Mimo to wyślodzona i do
stawiona do policji, oddana została sądowi.

Kapelusz zdrajca. Dc mieszkania p. Teofila 
Staszewskiego w Podgórzu, w domu Nr. 23, 
przy nlicy Józefińskiej, dostał sig przez okno 
od frontu niejaki Stanisław Krzysztofińeki z 
Krzyczowa, lat 24, w zamiarze okradzenia. P o
nieważ na oknie stały wazoniki, usuwając t e 
dy ową przeszkodę narobił hałasu i kiody do
stał sig nareszcie [do wnętrza, usłyszał, że sig 
p. Stas/ewsKi obudził, irzeniżony wyskal.ujo 
l.apowrót oknem a za nim właściciel. Gonitwa 
trwała duść długo, jednakże r.ie została uwień- 
rzona pomyślnym skutkiem, bo złodziej uciekł. 
Staszewski zły wraca Jo domu i o dziwo, na 
podłodze przy oknie, znajduje popielaty ka
pelusz. Ten tu kapelusz zgnbił Krzysztotickie- 
go. Policja zabrawszy sig energicznie do po
szukiwań odnalazła pewną białogłowgi która 
na widok przedstawionego jej kupehmza, wy 
krzy ^ngła : k a p e l u s z  S t a s z k a !  Natural- 
nio Staszek odszukany dostał sig do bezpie- 
cznugo miejsca, zkąl odstawiono go do Sodu.

[tran? fra n t la fra nta  I w y rż n ą ł  mu ,.l  
rarda. W m. Podgórzu, na ulic.,, gdzie są jatki 
na ławce, na której zwykle rzcźnicy wyki idają 
mięso, spoczywał młody chloj; lat 22. Przecho
dzący \Vuwczas sierżani, nrejsk1 zwrócił na niego 
uwagę a ponieważ znalazł sig pod rgką i stra
żnik eywdno-policyjny Szewczyk, m gc obaj 
poczęli łud zić  owego jegom ości, ale nadare
mnie, no frant wiedział z kim ma do czynie
nia i udawał śpiącego. Szewczyk tedy odszedł 
obeznany wybornie ze sztukami individuów  
poróżnionych ze1 sprawiedliwością, Rzeczywiś
cie frant zerwał sig na równo nogi po jego  
odejściu i skierował ku szynkowi I n  udała 
się przecież sztuka. Szewczyk szybko podsunął 
sig do niego i przy pomocy sierżanta m iej
skiego pochwycił. Dopiero w a z  obaj spójrz iii 
sobie ii oczy i powitali jako dobrzy znajomi. 
Niewiniątku spoczywające na ławce było zna
nym, włóczęgą i złodziejem kilkakrotnie kara
nym. nazwisko jtgo M a t u s z y n .  Mimo onego 
sprytu znown dostał się do kozy.

Eksperci galicyjscy tv ankiecie 
przemysłowej.

Na onegdajszem osi-atniem posiedze
niu ankiety przemysłowej przesłuchiwa
ni zostali jeszcze dodatkowo skutkiem  
reklamacyj następujący eksperci z Ga
licji: Piech ze stowarzyszenia rzemie
ślników w danoku, Seredyński ze sto
warzyszenia cieśli i kowalów w Stryju, 
Tabaczkowski ze stowarzyszenia czela
dzi ślusarskiej i rusznikarskiej we Lwo
wie, Machulski ze stowarzyszenia dru
karzy „Ognisko" w Krakowie, Knedlem  
z kurpoiarj zegarmistrzów i  optyków  
w Krakowie, &eip z korporacji mosię- 
żników w  Krakowie, Turliński ze sto
warzyszeniu pomocników szynkarskich 
w K rakow i1, Rogowski z k.orporacyj 
tarnopolskich i Epstein z Krakowa.

Pp. Piech, Seredyński, Seip i Frie
diein oświadczyli się za obowiązkowemi 
egzaminami na czeladniKÓw i majstrów; 
natomiast przemawiali pp. Epatein i  Ta- 

- baczluwski przeciw tym egzaminom, ja
ko zbytecznym.

P. Machalski oświadczył się przeciw 
dowodow. uzdolnienia, a natómiast do
magał się dobrego wykształcenia przy
gotowawczego z pomocą szkół’ facho
wych.

Pp. Piech, Friediein, Seip i  Seredyń
ski przemawiali za dowodem uzdolnieniu 
dla fabryk; p. Tabaczkowski przeciw, 
motywując swe przeciwno zapatrywanie 
tera, że tnurzenie fabryk nie powinno 
być ograniczane. Również p. Epstein 
oświadczył się przeciw dowodowi uzdol
nienia ze względu na stosunki w Galicji, 
gdzie przemysł jest dopiero w pierwszem

stadjuu rozwoju i  począł podnosić się 
dopiero od czasu, gdy majętniejsi oby
watele ziemscy gorliwie się nim Zaopie
kowali , budując fabryki i prowadząc 
przedsiębiorstwo fabryczne nn własny  
rachunek. Ekspert wskazuje na fabrykę 
parkietów ks. Marszałka kraj. Sanguszki 
w Tarnowie i  koszykarmę kr. Hompo- 
soha w Rudkach. Szczególnie ta osta- 
tuia pomogła niemało tamtejszej ubogiej 
ludności i cieszy a ę już dziś sławą świa
tową. P. Epstein jest również przeaw  
dowodowi uzdolnienia w kupiectwie 
przemy słowem. Taki dowód nie zapo
biegłby wcale oszukaństwom. Życzy so
bie natomiast surowych przepisów co 
do konkursów i zakład mi a w Galicji 
szlcół handlowych z małą opłatą. W ska
zuje dalej na powstające w  Galicji to
warzystwa i związki handlowe, które 
przez takie ograniczenie doznałyby skrę
powania. W e Lwowie np. powstało To
warzystwo handlowe dla poduiesienia 
galicyjskiego handlu, które w razie ta
kiego ograniczenia oyłoby niemożliwem.

P. Turliński domagał’ się dowodu 
uzdolnienia dla przemysłu szynirrrskiego, 
wskazując na nadużycia, jakie się dzieją 
w handlach delikatesów, przez sprzeda
w a ć  i gorących potraw i napojów.

Pp. Tabaczkowski i Epstein oświad
czyli się przeciw zapytywaniu korpora- 
oyj przed a opuszczeniem nowego prze
mysłu, gdyż korporacje zawsze czynią 
trudności, ażeny nie dopuścić nowej kon- 
kurencyi.

Inni eksperci oświadczyli się za zapy
tywaniem korporacyj. Wszyscy też eks
perci, z wyjątkiem p. Epsteina, przemó
wi iii przeciw braniu miary przez kupców.

Eksperci oświadczali się dalej za ogra
niczeniem doinokrąstwa, z wyjątkiem  
sprzedaży domokrążnej środków poży
wienia i wyrobow ■ przemysłu domowe
go. 1’, Epstein przemawiał przeciw ja
kimkolwiek ograniczeniom w tyra k ie
runku w interes'e ludności krajowej, 
która nie zawszb dla zakupu może iść  
do miasta.

P. Tabaczkowski przem awiał przeciw 
książkom robotniczym, — które zdaniem 
jego — są obraz,0, robotników.

P. Epstein uskarżał się na zbyt długi 
czas pracy pomocników handlowych. W  
Krakowie n. p. są sklepy, w których po
mocnicy muszą pracować od godz. 6 
rano do 1 nocy. On zarówno, jak 
■mi eksperci, są za nauką uzupełniającą 

ale  przeciw szkołom wieczornym. Zor
ganizowana przez dr. W eigla  i  popie
rana przez niego ” szkoła handlowa w 
Krakowie, ma naukę południową i  od- 
poii iada najlepiej sir emu zadaniu.

P. Turliński wyraził życzenie, ażeby 
tąlcże przemysł szyukarski był kontrolo
wany przez inspektora przem ysłowego.

P. Tabaczkowski domagał się ] 86-go- 
'Izbmcgo apoczynb-i niedzieli ego łla 
wszystkich gałęzi przemysłu i  wystą
p ił przeciw radcy magistratu lwowskie
go, Strzelbićkiemu, który ni; j adnem z 
poprzednich posiedzeń, ankiety przemy
słowej przemawiał za wyjątkami w prze
m yśle piekarskim.

P. Epstein oświadczył się również za 
3 r)-godz:'nnyrj spoczynkiem niedzielnym, 
ale życzy sobie wyjęcia z pod tt o ży
dów, kto/zy , więcą sobotę. W  Gali- 
c i — zdaniem eksperta —  ostrze usta
wy o święceniu niedzielij.skierowano jest 
szczególnie przeciw żydom. Inni eksper
ci zwalczali to zapatrywanie swego ko
legi. P. Seip przeinawiał za bezwarun
kowym spoczynku ro niedzielnym, gdyż 
Austrja jest państwem katoliękiem.

Eksperci oświadczyli się wreszcie za 
rozdziałem Izb Landlo vo-przemysłowych.

G azeta lwowska).

T ELEG RA M Y .

Dnia 12 Sierpnia.

Wiedeń 11 ie ip m a . „W iener Z tg.1* 
ogłasza: M inister rolnictwa zamianował 
starszego kc mi sama bisowego i krajo
wego inspektora lasów ego Antoniego  
G ó r a l c z y k a ,  'adcą lasowym w od
dziale techniczno-łasi wym aummistracji 
politycznej.

Cesarz sankcjonował uchwalony pi zez 
Sejm  projekt ustawy, przyzwalający gm i
nie n iasta Przemyśla na pobieranie na- 
leżytości od konsensów na rzecz miej
scowego funduszu ubogich.

Wiedeń 11 sierpnia. Stała komisja 
przem ysłowa zgodzPa się na zisadę, że 
obaj referenci nie mają przedkładać no
wej kodylikacyjnej pracv, lecz tylko u- 
łożyć zasady reform, jakie mają być 
wprowadzone.Reprezentant rządu oświad
czył na odnośne zapytanie, że rząd za
strzega |sobie decyzję tylko co do pe
wnych projektów, do których komisja 
przystąpić ma po przeprowadzeniu an
kiety. Odroczenia komisji oczekiwać na
leży jutro,

Na wozorajszem zamykająeem posie
dzeniu komisja, na wniosek den. Bar- 
wińskiego, poleciła podkomitetowi dlu 
przemysłu domowego, Niby z początkiem  
Rady państwa przedłożył wnioski, dr- 
tyczące stosnnkow. panujących w prze
myśle dcmoyyyra. Komisja uchwaliła

w Końcu, aby wobec obutego materja- 
łu, dostarczonego przez ankietę ustną, 
nie przeprowadzać uzupełniającej ankie
ty pisemnej.

Wielki Waradyn Porządek przywróco
no. Policja poczyniła szczegółowe zarzą
dzenia, ,ojy powstrzymać ponowne roz
ruchy.

Frankfurt. Wczoraj po południu zam
kniętą została konferencja niem ieckich  
ministrów sKarbu. Osiągnięto porozumie
nie co do zasadniczy, i podstaw proje
któw, odnoszących się do pokrycia wy
datków państwowych, oraz między m ie 
rni uo do kwestji ewentualnego opoda
tkowania wina i co do sprawy przepro
wadzenia kilku reform. Opracowanie 
szczegółowe projektu zastrzeżone zostało 
komisji, która sie ma zgromadzić w 
w Berlinie. Komisja ta złożone będzie 
z reprezentantów inteiesowauych państw  
i komisarzy administracji państwowej. 
Stanowczych uchwał nie powzięto, po
nieważ oorady miały tylko charakter 
wzajemnej wymiany myśli.

Berlin. Bank państwowy podniósł 
dyskont wekslowy na ó proc., a stopę 
procentową lombardu na 5 i pół wzglę
dnie 6 procent.

Kilon<£ Cesarz niemiecki przybył tu 
dzisiaj po południu.

Paryż. „Figaro" donosi, że rada mi
nistrów postanowiła sprawę Dupasu p o -. 
zostawić własnemu biegowi,

Bukareszt. Urzędowe sprawozdanie 
donosi, ze w Braile było 36 wypadków  
choroby ze znamionam. cholery, a 4  wy 
padki śn rerc i; w Salinie 61 wypadków  
cnorcby, 10 wypadków śm ierci; w Czor- 
nowodzie 7 wypadków choroby, 2 wy-' 
padki śmierci.

PAMIĘTN iK EUGENIUSZA DELAC30IX.

Pewnago dnia Eugenjusz Dclacrois wskazał 
odwiedzającemu go przyjacielowi cały stos 
liiewiell ich, zapisanych zeszyiów.

— W zeszytach tych — rzekł —  notujg co 
wieczór wrażenia, odniesione za dnia. Zajęcie 
to dla mnie przyjemne, wielką bowiem posia
dam łatwość pisania.

ko łatwość pis m ia posiadał, wiedziano już 
podówczas : artykułów, pomieszczanych w Rp 
i ue des Deux Mondes przez tworeg >Barki 
Dantego*.

Owe notatki, stanowiące dziennik życia gło
śnego uiaUrza, przeszły w rgee ucznia je^o, 
PU tra Andrieu, obe< nie zaś dwaj wielbiciele 
Di la arou, jp . Paweł P iat i Rene P iot, ogło
sili je  druki om.

D elacrob zmarł w r. J863; większa część 
osób, o których w pamiętniku swoim y „po
miną, należy już dziś rakze do histoyji, nie 
było więc powodu taić dłużej bądżcobądź cie
kawych notat.

Lodzaj to przj tem litoratury wielce poczy
tnej: wspomnienia Jndzi wybitnych; a choć 
„agsto wydawnictwa tego rodzaju grzeszą nie
dyskrecją, to pamiętnik Delacroix i  pod tym  
wzglgdei i należy uo wyjątków.

— Delacrohc — pisz > Teofil Silvestre — 
to charakter gwałtowny, j J. iarkii zapalny, 
ale panowanie nad sobą. W dzienniau mala
rzu panowanie to przebija sig na każdej stro
nicy.

Rozpoczął pisywać dzieuliik w 22 roku ży
cia. Rad w nim z siebie sam ego; nakreśla ar
bie zasady postępowania, stara wyrobić w so
bie zimną kr-uv.

— Forządfk nawet w rzeczach najobojętniej
szych potrzebnym jest — pisze.

To -n o w u :
— Jeśli odkryłeś w sonie słabość jaką, za

m iast osłaniać ją  i taić, obierz najki tezą dro
gę: popraw się.

Jako malarz wypowiada pełne siły zdania:
-■ Malarstwo tchórzliwe ,e s t  malarstwem 

tchórza.,. Szozerem winno być i śmiałem.
Przyucza sig do liczenia na siebie samego, 

zawczasu już życie pojmując jako cigzką wai- 
kę. Zwrai a uwagę A  wszystko, wszystko go 
zajmnje, Często porównywa malarstwo z lite 
raturą i wypowiada zdanie, >iż więcej pier
wiastku mechaniczne 'o zawierają kompozycje 
i obrobieni,1 dzieł literacKich od kompozyoyj 
i wykonania dzieł pędzla*. Romantyk we wszel
kich kwestjach estetycznych, w p r a k t y c e  prze
ciwnie, wiolką odznacza sig niezawisłością, nie
nawidzi szkolarstwa,

— Gaiść natchnienia samodzielnego od wszy
stkiego jest lepszą — pisze.

Podróż po Maroku w r< ku IS32 ladością go 
przejmuje: Jiotuu tematy dó. obiazów, w mia- 
-ę. jak 'apłyuaj. wrażenia. Każda tu s rom ca  
jf.et szkicem  u uraz u nn przyszłość, gdzie na
wet i  o K om binacjach  barw wspomina. Powro- 
cinezy do Paryża, niepokoi sig napadami o- 
garniająuej go molancholji. Zresztą w m iarę  
posuwania j ig w wiek a coraz surowiej sądzi 
życie. Wśród ogólnych tych uwag spotykamy 
ciekawe notatk, o cenacb jego obrazor: wb-ew 
rozgłosowi, jakiego używa, Jochodj jego bar
dzo są skromne. W roku 1849 Kupne pewien 
nabywa od niego j e d e n a ś c i e  płóc.en za 
kuOu fr.

Wiłcśc niewiele tu zajmuje miejsca^ nawet 
w pierwszych latach dziennika. Później z czu
łością niemal wspomina w nim D elrcrois o 
zarządzającej dom X, jego, Jenny Le Guillon; 
prócz tej ostatniej m w a  tu wyłączni i o su
bretkach, pokojówkach i szwaczkach. 1 rzeczy
wiście, miłość nigdy, poważniejszej nie ode
grała roli w życiu jogo, nie oddziałała ani na 
głowę, ani na sercD artysty, ograniczała sig 
jedynie na zmysłacH,

Zaraz w początkach pamiętnika spotykamy 
się. z są lam i o malarzach, a nawet i pisa
rzach. Pełen jest zapału dla Qericault’a. Co- 
rot,’a nazywa „prawdziwym artystą", barowym 
jest dla Gourbet’a az do stronniczości, z n ie
chęcią wsuomina o Ingres’ie. Znosić nie mo
że męj ody komponowania Dehiroche a,

W liteiaturze opinje iego szczególne bywa
ją nieziidy. Głosuje za kle ycyzmem. Wyma
wia Wiktorowi Hugo bra, poprawności, zo1 
■viąc go „iHjon ocf" ; jakkoli i sk w 1 rzyjazni 
z Gp^rge Sand’em, zarzuca jej deklamator- 
stwo.

Townego razu pisze!
-ZaczyiMin nie znosić Schubertkiw, marzy

cieli, Chateaubriandów, Lamartine’ów. J a k  to  
w s z y s t k o  u c h o d z i ć  m o ż e ?  Czy dlatego 
że nie je st  prawdą*.

Wiadomo zre= stą, iż Delacrois często w opi- 
r.jach swoich literackich szukał natchnienia 
u Jenny Le Guillon Be.lzao,’a, a mianowicie:

»Eugenję Crandet* od czci i wiary odsądza:
— Ani w tern miary — pisze — hni zwią- 

zkn, ani proporcji !...
W muzyce zachwyca się  Ghopinem, którego 

zna’ i kochał, Mozartem i Glur.kiem, ale za to 
niezbyt jest czułym dla Mayerbeera.

Mówiąc o mistrzach starczych szkół ni J a r 
skich, odznacza się niesłychaną samodzielno- 
cią sądu. Rem branit np. większymi jest, we

dle .lirgo, malarzem od Rafaela, przynajmniej 
o »większym wrodzonym talencie*.

Ciekawemi są bardzo ustępy dziennika, po- 
święcoa" sprawie modela. Zdaniem D„lacroix, 
model Em ien być tylko przewodnikiem mala
rzowi ; >ivaźuiejszą dla m ego rzoczą jest zbli
żenie się do ideału, noszonego w samym s„ 
bie i właściwego n u , niż clr 'ycanie choćby 
nawet z siłą przejściowego ideałn natury*. In
dywidualność artysty odbijać się powcina prze- 
derazystkiem w dziełach jego- Cała to teorja 
malarska Delueroix.

Lata biegną za latami i oto pewnego dnia 
Delacroix zachwyca się losem  swoim:

— Jakże szczęśliwem jast moje życie! — 
woła. Obeemi mi są wstrętne, codzienne zaję
cia lndzkm: zamiast myśleć o interesach, my 
się o Mozarcie i Rnbensię.

Jakże dalekim jest od chwili, w której w tym 
samyi i zanotował dzienniku:

— Przyszłość czarna stc i przede mną...
Pod jidnym  tylko względem w ciągu cało-

go pamiętnika przedstawia nam się Deiacroix 
niezn iennym, to je st  pod względem uwielbie
nia swojego dla sztuki, dla malarstwa. ( = )

W y ^ a y  o f l e r
zło żo n yc h  na rj>stau?uOją k o ścio ła  00. B e r

na rdyn ów  w  „eżajaku.

Zakład, hr. SkarLka w Drocliowyżu 2 
złr. „Wierni kościołowi Chełmscy Unici 
tłumuie się c iB n ę li do obrazu Matki Bo
żej w Leżajsku, gdzie znajdowali pomoc 
i ochłodę w doczesnych uciskach. Szanu
jąc pamięć ojców, nieliczne już resztki 
tych wdzęcznyeh dzieci Marji, składają 
BWój grosz jako cegiełkę mającą się przy
czynić do przywrócenia, dawnej świetno
ści w Leżajsku". A. Poeej — M. Mę- 
ci.ński ze Lwowa z dziękczynieniem za 
odzyskane zdrowie 1 z łr ; Maryanna Tka
czyk z Jubiszyna o opiekę Matki Bożej 
50 złr; Szymon Federkiewicz 5 z łr .: PP. 
Sakramentkize Lwowa 1 dukat; P. 0 . Boc T. 
J. 5 zb . Ks. Sypniewski 2 z łr .; N. N. ofiara 
dla Matki Bożej 1 złr.; W. W ajdazŹiół- 
taniec 1 z łr .; W. Fr. Heimami z Sokala 2 
złr. Zofia Pożaiak z Tarnopola na podzięko-^ 
wanie i polecenie się M, B, 2 zrr : Łas- 
towiecki z Rozburzą 1 z b . ; W. M. 100 
złr.; Karolina Zbyszewska z Cebrowa 2 
złr. z życzeniem błogosławieństwa w za
mierzonej restauracyi ku zatwierdzeniu 
czci całego narodu dla Królowej naszej; 
Klementyna Winiarska z Pilzna 2 złr.
0 westchnienia za duszć zmarłych; W. 
Bieniewscy o pocieszenie całej rodziny
1 ,złr.; Edmund Trojuarski z Białej ; 
Wład. Gonet z Korczyny, P. Zbyszewski 
z Buska, J. M, Kasparek z Wiednia, P. 
Młyńska z Kopy czy nieu, A. N, z Pogwi- 
zdowa po 2 z łr .; P. H. Lewicki z Gięż- 
kowie 1 zh . „z żyozeuiem „szczęść Boże 
szlachetnej myśli"; J. Krwiak z Kołomyi, 
F. Niemezycka z Śliwnicy po 1 zlr.; Jan 
Semonowicz z Treptowa o pociechę i po
moc 1 złr.; N. N. z Chołojown 1 złr; 
J. S. 70 złr.

K s. Ł u kasz JJankiewicz 
gwardyan 0 0 . Bernardynów 

w  Le żajsku .

Przyjechali do Krakowa
Dnia II  Sierpnia,

^rand Hotel. M. Polewski z Rokitna. — Dr. 
F, Fanta z; Pragi, — J. hr. Czapska z Su
chy,

Hotel DrezdeńsI • T. Fiszer z Kalisza. — 
K Starzyńska i Warszawy. — J. Kamińska 
z Warszawy — F. Godycki Ćwirko z Warsza
wy. — H. Kutzer z Pragi.

Hotel K.AKOWSKI. S. Mencel z Częstochowy. 
Z, Lzierzbicka z Warszaw}. — W. Szydłowski 
z Krosna. — 4, Skrzyński z (Urabia. — iN. 
Siennicka z Krakowa. — X. J. Fzłat z Prze
myśla.

Hotel pod R óżą. F. Trzośnicka z Warszawy. 
J. Grabowska z Piocka. - •  W. Niemcewicz 
z Waiszawy.

Hotel Saski. L. hr. Ste-nberg z Wiednia. — 
C. Kańsko z Ki. Puls. — H. Jflalska z Któl. 
P ols. — J. Mars z hu arowa.

hutel N a ro d o w y J .  Krzano wska z Pr ,szowic. 
C Ochmański z Kazimierza — A. Jakubow
ski ze Lw-owa.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z  K rakow a odchodzą

b! Lw ow a 7-07 x., 3  r., i O ‘46 r., 9  20 w. 
1 0  55 w. —  Dn V.'iednu a  iC r., 0  40 r. 
9-25  r., 3-05  po uoł., 6 '0 8  w., 1 9  - 
Z  W a rs z a w y : 5 '4 0  t., 9 ,2 5  r., 6 -o t w. —  
Do S uo he j: 8  50 r., S-Oo po poł., 7-0ó w., 
8 ‘25 ;, o( 25 cze: wca do 15 września. —
DoWic l.ezk’ 1 2  w poł., 8  10 w. —  Do R zeszow a; 

6 40 wT.
Oo K rakow a p rzyc h o d n ą ;

Ze Lw ow a 5  r., 3 '20  r., »-25 pop., S '20 w, 
9  12 w, — Z  Wiedn : 6  45 r., 9 ’44 r., 8 ’45 
w., 1 0 0 8  w. — z  Wa. e za w y- 7 0 3  r,, 5  pop. 
Od Suohej: 6 05 w §.55 ri] r-) 4.]5
pop., 9-41 w, 8  20 w. od 25 czerwca do 15 
września, — W ieliczki 8'05r., 6 0 5  w. 

Z  R ie s ru w a : 8 '5 0  r.,
J t y '  Czas środkowo europejski,

Z rynków  tow arow ych.
Wiedeń, dnia 10 sierpnia,

P rodukta rolne l»z_uU a na jesień  79.70 do 
7 73; n a  wiosnę 8.10 do g,12; żyto na jes ień  
6.80 do d.81; ir w i c m ę d o  7.0Ó; knkuradza 
m. si wpień 5.26 do5.32; jwUs na wiosnę 6.71 
do 6.77; rzepak na [sierpień 16.25 do 10.35 
nowy rzepaK 16 do lu.3l>: jęczm ień — do
— .— ; s ł ó d  do — . spirytus 16.50
do 16.80.

W s i e e i  r ke j t & p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno
t y  zagraniczne i monety kupuje i sirzeciaie pod naj-

ko rzystriej^ e m i warunkami:
łan,'1 1 p |

w  K r a k o w i e ,  S fc y ite k  1. 3 0 .  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez 

dalictenia prowizji,
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K U H  J E E  r o L S R I .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yra z u  z w y K ły .n  drukiem  ?< ct., tłu stym  

drukiem  po 5  ct., Minimom ceny ogłoszeń 2 5  ct.
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łP O T T tZ IiT B IS A  jest E L I O T A  3.G00 
złr. na drugą hipoteko kamienicy dwupiętrowej 
nowo wyb" '"winiej debrze się lontnjącoj w Kra- 
kóilde. — Wiadomośń w Administracji Kubera 
Polskiogo.____________________  295 1 5

IT llK E S M S T K . emerytowany może przy
jąć administrację kamienicy w Krakowie. — 
Wiadomość w Administracji „Kurjera P o l
sk iego1*. ’41 1 6

r t E S T A i m A C Y A

TUR L I Ń S K I  EGO
w X ra k o w ie

■w ł i o t e l - u .  „ p o d .  3rŁ62at “,

Obrad za J złr.
Solota dn ia  1 ‘2  Sierpnia

Zapy J

P otraf i  s 

L e p m ifl]:

Barszcz maloru.iki 
Rosół z kaszką 
Consome z rawiolknmi
Grzybki w rydzykach z jaj. 
Muszel”  linanciero 
dznfroa z kurczęcia 
Szt. mięsa z ćwikłą

Jneuf a la me ;le 
Ozór po polsku 
Stek barani a la djable 
Polędwica z jarzynką
Jabłka w klarze 
Pirożki leniwe 
Galaretka owocowa.

f Dwa pokoje frontowe
w parterze za cenę 225 złr. rocznie.

S Dwa pokoje frontowe
w  parterze o 3-cli oknach za cenę , 
225 złr. rocznie, każdjgo czasu do 

ł  wynajęcie-, dla -osób poważnych —
P w lazie potrzeby mogą być ume- 
T blowane, nadto i  kucnnia do dvB- 
ł  737 i  3 pozycyi wspólnej. 
a Wiadomość ul. Kopernika L. 36. {

Magazyn obuwia
M a r j i  D e r d z i k o w s k i a j

pod kierownictwem

BRONISŁ DOBRZAŃSKIEGO
AV KRAKOWIE 

u l. ś w .  J a n a  1, 4  ^ d ru g i dom . o d  A  -  B ),

poleca

obuwie mesk.e od 3— FQ złr., obuwie 
damskie od 3— 25 złr.

Zamówienia wykonywa punktualnie z naj
lepszego materjału i w najkrótszym czasie.

Uagazyn obficie zaopatrzony 
w gotowe obuwie. 439 17 ?

M i 1. . J A T E K  Z I E M S K I  *

500 mórg obszaru, z tego 320 m. ziemi oruej i łąk, w przepysznej glebie, 
ISO m. młodego lasu — z doskonałemi budynkami i  obszernym domem  
mieszkalnym, w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy 

szosie 2 y 2 m ili od stacyi kolei,

jest z powodu interesów familijnycn na bardzo dogodnych warunkach
natychmiast do sprzedania.

'\7\7‘iad.<_>xr> o ś ć  ot m a g a z y n i e  A K T p . I w a n i o k i e g o ,  

i t r » l i  ó w , r y n e i  2 5 .
700 1— 12

P h 1 U tm w nd-7P T łlP  "'v Yn a 'azek u p rzy w ilejo w a n y  na lat 15 d o k t o ? 6 w  W A I S I E
l'J iU l U u UuaułllÓ  j > e r e s ,  lekarzy-ioynolazrów . U l-  d e  l 'A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P / r y ż u , 

n? leczen ie  radykaln e f tC P T U H . Do te g o  czasu  b a rd a że  słu ży ły  
jedyn ie  do p o d t-z y n y w a n ia  ruptur. D o k t o r o w ie  M A R I E  ro z-  

' w iąza li zadan ie  pud w zg lęd em  p o d trzym yw an ia  i leczen ia  ich  za  
p om ocą B a n d a żu  E i le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  śc ią g a  nerw y , 
w zm acn ia  je bez w strzą śm eń  1 bo lu  1 skutkuje w prędkim  cza sie  

u leczen ie  z u p e łn e .—  P o je d y n c z e  franków 3 0  PoDwójNE-franków EO w raz z inform acją.

Odznaczone medalami zasługi

'ierwste owarzjstwo ' ‘ kaczj
pod opieką św. Sylwestra 

od r. 1882 istniejące w  KORCZYNIE (obok Krosna),
poleca Szanownoj P. T. Publiczności

wyroby czysto lniane, jak: pł ótna od najciońszycli do najgrubszych 
gatunków, płótna półbielona i szaro, d re lis zk i na liborjo, dym ki 
zwykło i adamaszkowe, ręczniki zwykło, adamaszkowo i kąpielowo 
tureckie, o o ru s y  biało i kolorowo ze serwetami, chustki, fa rtu szki, 

ścierki i t  p, w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki z próbkami rozsyła się franko.

27 2 52 DYREKCJA.

Wanny, stołki dc kąpania
także Z pleoykfMITi do grzarT.a w ody,

klossty pokojowe, prysznice, wanienki 
do kąpieli neeiacLowych własnego wyrobu

poleca

k A R O L  MARKUS 9  f o t o m ,
W i a l k i  w y b ó r  210 18 20

PRAW D ZIW YCH  TULS;<!CH SAM OW ARÓW .

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!

F i l j a  w * e d e ń ? K !e i f a b r y k i  §

i  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  *
i DZIECłNNYCH

§  Heilmana Kohna i S ynóy
^  f i r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  1 . 9 ,  I  p i ę t r o ,

zaopatrzoną zustała w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów 
męskich, wyrobionych w własnycłi zakładach podług najświeższej 

mody, z najlepszych matoiyj krajowych i zagranicznych, 
a m ianowicie:

ubrania m arynarkow e, żakietuw e, salonowe i fra k o w e , angliki 
z kam izelką, zarzu V ,  izlafro ki, hi wem ki, płaszcze  dc po d ró ży, 

prooKownlki, spodnie, kam izelki piko ve i jedwabne
oraz

W IELKI W YBÓR U BR A Ń  DZIECINNYCH.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Zaprowadziwszy oświotlenio elektryczno, nmożehniamy 
rozpoznawanie wieczorem j ikości i koloru jak w dzioń.

Ab upilmąć pomyłek uprasza się o łi.skawo zapamiętanie 
firmy i Nru domt w kt "-ym magazyn nasz się znajduje. ,

Heifmun Kohn i Synowie.
K r a k ó w , ul. Grodzka  1. 9, I. piętro.

O

|  W  N O W Y M

|  M a f ą p n t e  M elflj
^  |  Krakowie, przy ul. Wiśinej 3,

8 wiellci wybór ineloli
z własnych pracowni dostarczony

S  Luliwka Chcmiaka i Władysława Duvala S
^  t a p ic e r a .  s t  ą la r z a .  ^

^  Zaletę wyrobów: tapicer- ~
^  sk ich , przedewszystkiem  
5 5  jest w najlepszym gatunku 

materjftł użyty i z elegan
cją gustowne odrobienie.

W yroby stolarskie przo- K*  
dov:ae mogę jaku pewne 
z suchego i zdrowego ma- 
terjału zrobione, jako gu- Sr4 

stowne i stylowo ujęt6.

C e r .y  b a r d z o  n i z k l e .
Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkła

damy, Ze sumienne wykonanie ręczymy, Polecamy an
tyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis.

Ludwik Chomiak
Tapicer.

W ła dysła w  Duvał
Stolarz. 170

|  N i e  m o ż n a  n i c  z r o l t i ć  b e z  a r z y k u !
W ięc słuchaj i  dziw się nratry ketoiiku 

g  Poco kupować na rogu od żyda:
11 Kiedy i  chrześcijaninowi Twój grosz się przyda 1 
jk Książld, książeczki, obrazki, krzyżyki, 
f Różańce, lampki, różne medaliki. 635 2 30

& Pigury maleńkie, średnie i  duże,
lćotograńe na szkle i  porcelanie (niby na marmurze)

W Dostaniesz na placu Marjackim, obok kościoła 

|  U  Z A J Ą C Z K O W B U fflU B O C , pod znakiem „Anioła 
1’owar ma dobry i  tani, znajdziesz go snadnie,

$  A  postąpisz iiietylko uczciwie, ale i  ładnie!

W
at

m
fe

11 Smi.ana HjoI-ceiIu:. 11
Z dniem 1 lutego b. r. została przeuiesioua

r H ^ p a r s i i  s ^ ola^ sh a
TOMASZA KAkNASIEWICZA

z Ulicy Pilarskiej na ihcę Krowoderską (róg Pędzichowa 
de Długiej), w  domu l7P. Lenerta w  Krakowie. Przyjmuje 
wszeliiię roboty w 'zakres stolarstwa wchodzące i wyku- 
nuje tato-we w najkrótszym czasie z wszelką dokładnością.
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D G Ł O S Z E N I ^
w sprawie wypowiedzenia obligacji pożyczki krajowej

z rolc-u. 1885.

W myH uchwały 'Tysokiego Sejmu z dnia 29 września 1892 r. wypowiada 
Wydział krajowy KrólestwcR Galicji Lodomerii wraz z W iesiem  Księstwem Kra
kowski em obligacje galicyjskiej pożyczki krajowej z roku 1885 z dniem 1-go listo
pada 1893 i z dniem tym, w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje 
je za płatne.

Galicyjska Kasa kiajowa wc Lwowie wypłacać będzie ou dnia l-go  listopada 
1893 wszystkie przedłożone jej obligacje tej pożyczki, zaopatrzone w bieżące kupony, 
w ich nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właściciel’ winku! owanych obli
gacji pożyczki z roku 1S85, że w własnym swoim interesie powinni się jak naj
wcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwoleń e na dewinkulację tak, ażeby 
obligacje te, mogły tyć  z dniem 1-go listopada 1893 r. zrealizowane.

Z  vYydziełu krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiolkiem  
Księstwem Krakowskiem.

Lwów dnia 27 lipca 1893 r.

M arszałek b ‘apuiy.

Zastępca:

A n tm i Jaxa Chamiec w. r.

'-H onek W ydziału krai. 

Tadeusz Romanololcz w. r.
719 3 3

Członek W ydziału kraj.

Dr. Józef Wereszczyński w. r.

M Ł Y N A  W O J P N E fI C  dc kupmi, lub wyd-zmrżawhmia zaraz poszukuje się. 

J e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a :
700 morgów za 7000 11., 900 morg za 7000 ń.. 110 mo,-g  za 1100 fi., 9J.2 mórg 
za 11000 fi., 550 morg 3050 fi., 900 morg 6000 fi.. 250  morg 2500 11., 63 mon. 
630 fl., 77 morg 540 fi., 600 morg 6000 fl., 650 morg 7000 fi., 900 morg za

10.000 fl., 550 morg 40000 11.

. J e s t  <1 o  s p r z e d a n i a :

420 morg 95000 fl., 700 morg 12000C fl., 475 morg 106000 fl., 48 morg 
12000 fl., 475 morg 65000 fl., 66 morg 10000 fi., 22 morg 9760 11. 110  moru- 
28000 fl., 900 morg 150000 fl., 162 morg 16000 fl., 650 morg 2OO00O i  
290 morg 90000 fl., 357 morg 56000 li., 70 morg 8000 fl., 200 morg 500v)0 fl,

Prócz tego jest do sprzedama kilka gospodarstw wiejskich, realności w mia
stach, kamienic i w illi w  Krakowie, Lwowie i Jarosławiu.

J e s t  o k o ł o  IO O O  m o r g ó w  g r e n t n  d o  p a r c e l a c y i .

I * o s * u k u j e  s i ę  A P T E K I  mniejszej do kupna, lub większej do 
Y ydzierżawienia.

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  para klaczy, za 1000 fl. 747 2 3

Używane fortepiany, meble, Siodła damskie do nabycia.

Koncss. Biuro informacyi etc. Bron. Krasickiego w  Jarosławiu.
Dla uczniów i uczennic mieszkania z wiktem, z domową opieką i  pomocą 

w naukach lub bez — w Krakowie, Lwowie, Jarosławiu, Przemyślu, Kołom yi, 
Stanisławowie, W iedniu i  t. d.

poleca Koncss. Biuro informacyi etp. Bron. Krasickiego w  Jarosławiu.

1
Największy w ybór paszyn do szycia
S in g e r a  r ę c z n o  o d  2 8  d o  4 8  Z r. 

„ n o ż n e  „ 1 3 0  „ 6 5  r/
3^5 =' gotów k ą 10% taniej. *^71

@ 1
n e c b a n i k  \  s p e u y a l i s t a

L W Ć V 7
H o t e l  Ż o r z a

K r a k ó N ^
R y n e k  2 5 .

W ś  'o

I I  W A h
-TińuiftB

f l ®
%  Wm %  1<»• n- 

$  c

K U 0 3 L F  H ER L IC Z K A , S r a k iu Plac ^larjack: I. I, 
„pod lvhrzynami“ C. k. sbjad  specjalnych  tytoni i cyt-ar.

0  * m ----  j  w
Poleca ramy do obra:ów, papi3f lisłowy w  kasetach w najnowszym guścio, porfwny, m / Jłi <> różn/ch Kipachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki uo zebow, grzebienie, ramki z drzewa 

i metalu, w yręb y japońskie, jako też w y-o b y  akoriowa na n- wą  monetę. Dla J. M. W  Księży poleca obrazki korenkowe francuskie z Diorwszorzędnych fabryk po canach fabrycznych.

W ydaw ca, n a cze ln y  I odpow iedzia ln y  redak+or: D r. J^ zef O r ło w sk i. ran, W drukarni W. Korneckiego w  Krakowie,


